Wydanie: pokaniowe. 
Przedpłata 


BR „Qos Naroda" wynosi: 


W Krakowie: rcomie kor, 
38:-—, kwartalnie kor. 8—, 
aisciącznie kor. 2:70, za od- 
unoszenie 40 kal. miesięcznie. 

Adres Redakcji: Garbar-] 


ska 7. 
Telefon Nr. 809. 


Numer pojedynczy 14 kal. 
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DZIENNIK POLITYCZNY, ZAŁOŻONY W ROKU 1893 PRZEZ JÓZEFA ROGOSZA. 
REDAKTOR KIERUJĄCY: KAZIMIERZ EHRENBERG. 


C Wydanie południcwe, 


Prxedpłata 
na „Głos Narodu“ wynosi: 
Na prowlnejl: roeznie kor, 
40:—, kwartalnie ker. 10— 
mierięcznie kor. 38:40. Za 
granica: kwartalnie kor. 
18:—, rocznie kor. 52.—. 
Ades Administracji ;) Gar- 

barska 7. 

Telefon Nr. 809. 
Numer pojedynczy na pro- 

wincję 18 hel. 
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Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje samoistny przedsiębiorca tego działa Jan Strycharskiw biurze inseratowem „Głosu Narodu“, przy ulicy Jagiellońskiej 7 (róg ul. Szewskiej. (Od miejsca 

wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 10 halerzy. Nadesłane po 40 halerzy od wiersza za każdy raz. Śluby, nekrologi etc. wiersz 80 hal 

Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasak Haussmanna, w Wiedniu Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku 
Wrocławiu). — M. Opelik, R. Mosse, M. Dukes, H. Schalek. W Paryżu C. Adam rue de Varenne 38, Société Mutuelle de Publicité, A Lorette, directeur, rue Conmartin. 


Nr. 180. 
z 7 
Człowiek przekonań, 

Umarł człowiek bądź co bądź głośnego imie- 
nia w Niemczech i za granicą, przywódca nie- 
mieckiej socjalnej demokracji, Wilhelm Lieb- 
knecht. Ludzie stałych i szczerych zasad, mają- 
cy odwagę te zasady wszędzie głosić i cierpieć 
za nie, ludzie tacy muszą zawsze zasługiwać na 
szacunek bez względu na to, do jakiego należą 
stronnictwa. 

Liebknecht był jednym z tych ludzi, którzy 
umieli stać na stanowisku zawsze z powagą i 
godnością; szanował swój program polityczny i 
dalekim był od używania go jako środka do 
burd, napaści i skandalu, bo miał go w swojej 
duszy a życiem swojem dowiódł, że nie wyzna- 
wał go dla interesu, popularności lub prostego 
materjalnego „geszeftu*. Nie dziw. Liebknecht 
był Aryjczykiem i Chrześcijaninem; z pochodze- 
nia i wychowania wyniósł już nastrój umysłu, 
który nie pozwala ludziom ani na bezczelności 
ani na cynizm, cechujący żydowskich socjalno- 
demokratycznych agitatorów. Nie żył też Lieb- 
knecht w Galicji, gdzie tchnienie żydowskiej 
namiętności ogarnęło i spaczyło nawet tych so- 
cjalnych demokratów, którzy z semickiem po- 
chodzeniem nie mają nie wspólnego. Mimo sta- 
nowczo przeciwnego stanowiska, jakie zawsze 
zajmujemy i zajmować będziemy wobec socjal- 
nej-demokracji, sądzimy przecież, że należy się 


Beblem za zdradę stanu na dwuletnie więzienie 


Kraków, Czwartek dnia 9 Sierpnia 1900. 


w twierdzy. W tym czasie wybrany został po- 
słem do sejmu Rzeszy w okręgu wyborczym 
Stollberg. 

W roku 1886 przedsięwziął podróż do Ame- 
ryki północnej. Z podróży tej ogłosił interesują- 
ce listy. W roku 1890 po zniesieniu ustaw wy- 
jątkowych przeciw socjalistom, osiadł w Berlinie 
i objął redakcję organu partji socjalno demokra- 
tycznej niemieckiej „Vorwärts“. Pismo to pro- 
wadził z godnością, w tonie poważnym, dalekim 
i różnym od tonu i sposobu wiedeńskiej „Arbei- 
ter Zeitung“, brylującej bezczelnoś:ią i skrajnie 
żydowską organizacją, nie mówiąc już o innych 
pisemkach socjalistycznych w Austrji. 

Liebknecht był znakomitym mówcą i publi- 
cystą; na polu teorji nie okazał wybitnych zdol- 
ności i wiedzy społecznej na żadnem polu na- 
przód nie posunął. Radykalny w przekonaniach, 
uznawał jednak Liebknecht w praktyce potrzebę 
i konieczność ewolucji, powolnego postępu i ro- 
zwoju przy uwzględnianiu istniejących stosunków 
1 warunków życia społecznego. Programem za to 


| jego działalności była praca nad stopniową re- 


formą stosunków społeczno - politycznych, a nie 
dążenie do gwałtownego przewrotu. 

Bo też Liebknecht dalekim był od myśli zdo- 
bywanis posad i stanowisk w zamian za należe- 


| nie do partji, ideałem jego życa było możliwe 


zmarłemu Liebknechtowi, godne jego osobistych | 


zalet wspomnienie na szpaltach naszego dzienni- 
ka. Był on bowiem 'obok sławnego Windhorsta 
najzaciętszym wrogiem Bismarka i jego polityki; 


w wystąpieniach swoich niejednokrotnie smagał , 
| cych skarbonką z napisem „na fundusz agita- 


prześladowcę naszego narodu za krzywdy zada- 
wane Polakom w Poznańskiem. W roku 1874 
odważnie wystąpił przeciw aneksji Alzacji i Lo- 


taryngji, nazywając ją aktem gwałtu i niespra- | 


wiedliwości a oświadczeniem wypowiedzianem 
w ostatnich latach w sejmie rzeczy, że niemiec- 
cy socjalni demokraci w razie potrzeby staną 
do walki w obronie swej ojczyzny, dobitnie 
stwierdził, że nie łączy się z żydowsko-między- 


narodową bandą socjalistów, głoszącą zniesienie |. 


narodowych różnic i bankructwo narodowych | 


obowiązków. 

Jakże różnym jest ten stary socjalista nie- 
miecki, osiwiały w zapasach z duchem prusycy- 
zmu, znękany więzieniami i prześladowaniem, od 
pigmejów socjalizmu, grasujących po Austrji i 
Galicji, którzy w żydowskiem roznamiętnieniu 
głoszą zniszczenie wszystkiemu co słowiańskie i 
chrześcijańskie, którzy jedząc chleb z ciężko za- 
pracowanego grosza, polskich robotników, głoszą 
mu ewangelję Wolfa i gotowi są uznać niemie- 
cką vermittlungssprache, bez względu na przy- 
szłość polskiego społeczeństwa „byle ich agita- 
torski handel szedł*. 

Wilhelm Liebknecht urodził się w marcu w 
roku 1826, studjował w Giessen, Berlinie i Mar- 
burgu filozofję i filologję. Jako 20-letni młodzie- 
niec brał czynny udział w powstaniu badeń- 
skiem, po którem odcierpiawszy kilkomiesięczne 
więzienie, uszedł do Szwajcarji, później do An- 
glj. W roku 1862 wrócił do Niemiec; przez 
krótki czas pracował w redakcji „Nordd. deut- 
sche Allgemeine Ztg*, wkrótce jednak oddał się 
czynnej pracy agitacyjnej na rzecz stanu robo- 
tniczego. W roku 1865 został z Prus wydalony 
i przeniósł się do Lipska. W roku 1866 za za- 
burzenie spokojności publicznej zasądzony został 
na trzymiesięczne więzienie. W roku 1867 wy- 
brany został posłem do sejmu północno-niemie- 
ckiego. W roku 1872 zasądzony został razem z 


ulżenie nędzy i cierpienia miljonów, a nie chęć 
dorobienia się wpływu i korzyści dla siebie ze 
spuścizny politycznych przeciwników, usuniętych 
od władzy pod hasłem ogólnego dobra. 

To też Liebknecht ani duchem, api czynem 
nie miał nic wspólnego z całym tłumem agita- 
torów lichego gatunku, snujących się wśród lu- 
dzi z posiewem nienawiści tylko i pobrzękują- 


cyjny“. Kochał wolność i niezależność, był od- 
ważny i czysty, umiał cierpieć i stawać w obro: 
nie uciśnionych, umiał szanować ludzi walczących 
w obronie swej narodowości przeciw przemocy, 
bo uznawał narodowość jako siłę i cnotę spo- 
łeczeństw. / 

Tem się różnił od wszystkich wstrętuych ju- 
deo-międzynarodowców socjalno-demokratycznych 
i dlatego należy mu się szacunek i uznanie. 


Wojna Chińska. 


Kwestja naczelnej komendy nad armją sprzy- 
mierzoną w Chinach doczekała się wreszcie de- 
finitywnego załatwienia. Wodzem międzynarodo: 
wych wojsk zostanie zamianowany jenerał feld- 
marszałek niemiecki, hr. Alfred Waldersee. Nie 
ulega wątpliwości, że decyzja ta zapadła na po- 
niedziałkowej konferencji, jaką odbył hr. Biilow 
z przedstawicielami Anglji i Rosji. Nominację 
br. Waldersee przyjmą, zdaje się, wszystkie pań- 
stwa z zadowoleniem, jest on bowiem wysłużo- 
nym szefem sztabu niemieckiej armji i w woj- 
nach w r. 1866, oraz w 1870 uwieńczył swe 
skronie wawrzynem zwycięstwa, jest zarazem 
dobrym dyplomatą, co nie mało waży na szali, 
jeśli się zważy, że międzynarodowa armja skła- 
da się z ośmiu narodowości. 

Wybór naczelnego wodza sprawiał niemało 
trudności, bo Anglicy nie chcieli słyszeć o Mo- 
skalu, Moskale o Angliku i Japończyku. Hrabie- 
mu Waldersee towarzyszyć będzie sympatja A- 
meryki, ożenił się on bowiem w r. 1874 z Ame- 
rykanką Marją Ester, wdową po księciu Noer, 
a córką miljonera, Lee, z Nowego Jorku. Ka- 
rjerę wojskową rozpoczął w r. 1850, licząc lat 
ośmnaście. W r. 1862 został kapitanem gwardji 


Rok VIII. 


artylerji, w r. 1866 odbył kampanję czeską, ja: 
ko oficer jeneralnego sztabu. Później był woj- 
skowym attache w Paryżu, a wr. 1870 zaawan- 
sował na szefa sztabu jeneralnego, armji wiel- 
kiego księcia mecklenburskiego i komendanta 13 
pułku ułanów. Odtąd karjera jego była zape- 
wniona, obecnie zarządza on 7, 8, 11 i 13 kor- 
pusem armji niemieckiej. 

Zanim jednak hr. Walderaee przybędzie do 
Chin, Pekin znajdować się już będzie prawdopo- 
dobnie w rękach Europejczyków. Marsz na Pe- 
kin jest już stanowczo rozpoczęty. Zjednoczone 
wojska w sile około 12.000, posunęły się dnia 


'6 b. m. ku Hsi-ku o 2 mile od Tientsinu i za- 


atakowały energicznie silną pozycję Chińczyków, 
którzy musieli cofnąć się ku północy. Międzyna- 
rodowa armja ścigała ich i obsadziła Tsi tsang. 
Transporty postępują za wojskiem lądem i wodą. 

O walce pod Pei tsang, która miała miejsce 
w niedzielę, donosi „Daily Express“ z Tientsi- 
nu: Chińczycy mieli silne oddziały w okolicy 
miasta po obu stronach rzeki Pei. Ho. O 3 go- 
dzinie rano połączone armje: angielska, rosyj- 
ska i japońska, rozpoczęły z czterech bateryj o- 
gień na nieprzyjacielskie pozycje, który sprawił 
znaczne spustoszenia w szeregach chińskich. Do- 
piero o godzinie 10 udało się sprzymierzonym 
wyprzeć Chińczyków z ich pierwszej pozycji na 
wschodzie miasta. Armja europejska posunęła się 
naprzód, aby wyzyskać sytuację i po dwugodzin- 
nej zażartej walce, nieprzyjaciel rozpoczął po- 
wolny odwrót. W niezamąconym porządku prze- 
szli Chińczycy most nad rzeką, poczem wysa- 
dzili go w powietrze, aby uniemożliwić po- 


ścig. A 

Wielki oddział Japończyków, z szaloną od- 
wagą, rzucił się w bród rzeki i aczkolwiek po- 
niósł bardzo dotkliwe straty, to jednak zuchwa- 
łością swą wprawił Chińczyków w osłupienie i 
przyspieszył ich odwrót. Rosjanie ponieśli także 
ciężkie straty. Anglicy mieli około 60 rannych 
i zabitych. Ogólną liczbę zabitych i rannych w 
obozie sprzymierzonych, obliczają ną 700—1000 
ludzi. Za Chińczykami urządzono pospieszny po- 
ścig. Sześć tysięcy wojska zostało w Tientsinie, 
celem bronienia miasta. 

Pochód wojsk sprzymierzonych był bardzo 
na czasie, albowiem wszelkie opóźnienie wycho: 
dziło tylko na korzyść Chińczyków, którym bez 
ustanku nadchodziły świeże posiłki. Do zdobycia 
Pekinu, pisze „Times*, potrzeba najmniej 15.000 
ludah, albowiem w Pekinie stoi 25.000 Chińczy- 

ów. 

Zapatrywanie to „Timesa* wygląda nieco 
optymistycznie, jeśli się zważy, że na zachód i 
na południe Tientsina stoją dwie silne armje 
chińskie, które łacno odciąć mogą odwrót armji 
międzynarodowej; prócz tego  Li-Ping -Heng 
zorganizował spory oddział w Pao-ting-fu, a przed 
sobą mają wojska sprzymierzone najmniej 50.000 
chińskiego wojska, walczącego z niezwykłą po- 
gardą śmierci i zaopatrzonego w broń najnow- 
szego systemu. W Tientsinie panuje z tego po- 
wodu wielki niepokój, ponieważ 15.000 Chińczy- 
ków stoi tuż prawie pod południowo-zachodnią 
bramą miasta, a cesarskim edyktem nakazano 
wziąć napowrót miasto za jakąbądź cenę. 

W Peklnie sytuacja jest od 21 lipca niezmie- 
niona, jak donosi sekretarz niemieckiego posel- 
stwa Bolow. Chińczycy nie przypuszczają sztur- 
mu ani też nie zasypują angielskiego poselstwa 
granatami. Stan zdrowia członków poselstwa jest 
stosunkowo dobry. To samo prawie donosi wło- 
ski poseł w Pekinie w szyfrowanej depeszy. Te- 
legram jest bez daty, a wyekspedjowało go te- 
legraficzne biuro Tsung-li-Yamenu. Poseł potwier- 
dza wiadomość o zamordowaniu Kettelera, i do- 


Kupujcie tylko u Chrześcian! 


Ś z ania 9 Sierpnia 


nosi, że anstro-węgierskie, belgijskie i włoskie 
poselstwa opróżniono, a ich mieszkańcy, zarówno 
jak misjonarze i osoby prywatne, schronili się 
do poselstwa angielskiego. W poselstwie tem 
przebywa obecnie 700 cudzoziemców. Zdaje się, 
że katolicka misja w północnej części miasta, 
której broniło 30 francuskich i 10 włoskich ma- 
rynarzy, jeszcze stawia opór. Poselstwo angiel- 
skie ma jeszcze zapasy żywności na dwa ty- 
godnie. 

Donosi wprawdzie sekretarz legacyjny nie- 
mieckiego poselstwa, że Chińczycy utrzymują o- 
gień karabinowy przeciw poselstwu, ogień ten 
jednak nie może szkodzić nikomu. Natomiast 
Conger w alarmującej depeszy donosi, że poło- 
żenie posłów jest coraz smutniejsze. Rząd chiń- 
ski prze ich do opuszczenia miasta, co równało- 
by się ich zgubie. Cudzoziemcom nie brak od- 
wagi, ale nie mają już ani żywności ani amu- 
nicji. 

Wynikałoby stąd, że o opuszczeniu Pekinu 
przez posłów nie może być na razie mowy. Dzi- 
wnie więc wyglądają kategoryczne zapewnienia, 
podane przedwczoraj i wczoraj przez angielskie 
dzienniki. Informacje z Tientsinu zaczynają chro- 
mać, ponieważ obostrzono cenzurę, żeby nie wy- 
woływać niechęci międzynarodowych. Wszystko 
to wyjaśnia „Daily Express“, podając przytem 
w referacie swym kilka osobliwych rysów, z 
któremi warto bliżej się obeznać. Referat ów 
brzmi w streszczeniu : 

Szukano klucza zagadki, dla czego dziennika- 
rze wyprawiają swe sprawozdania listownie, to 
jest pocztą najprzód do Szanghaju i że dopiero 
tam kabel stoi na ich usługi. Teraz sprężyny 
zwolna się odsłaniają: wydarzyły się rzeczy, któ- 
re zdaniem admirałów i wodzów armji związko- 
wej nie powinny ujrzeć światła dziennego — i 
otóż w lot znalazła się cenzura i wzięła referen- 
tów w kluby. Słyszano wprawdzie niejedno o ma- 
łostkowych waśniach z tłem narodowem czy ra- 
sowem jako o właściwej przyczynie stagnacji de- 
finitywnego wymarszu — ale słychać też, że a- 
merykański jenerał Chaffec przedstawił owe spo- 
ry przed swym rządem w tak jaskrawych kolo- 
rach i mocnych wyrazach, iż Mac Kinley się 
wzdrygnął i postanowił schować raczej raport 
Chaffeca do szafy, a nie publikować go. 

W Mandżurji położenie Rosjan jest na razie 
wcale korzystne. Jenerał Orłow pobił, jak wia- 
domo, Chińczyków nad rzeką Chailar, eo prze- 
raziło buntowników. Orłow kazał natychmiast 
naprawić tor kolejowy i połączenie telegraficzne, 
oraz strzedz całej linji przez Kozaków. Ani je- 
den Mongoł ani Chińczyk nie przekroczył grani- 


„GŁOS NAROUDU* 


cy rosyjskiej. 

Do Błagowieszczeńska powróciły z Aigunu 
dwa okręty, uszkodzone strzałami z dział chiń- 
skich. Okręt „Sungan* wytrzymał 36 strzałów, 
okręt „Selenga* uszkodzony jest poważnie gra- 
natem. 


Pogrzeb króla Humberta, 


RZYM 9 sierpnia. 
(Telegram Biura Koresp.). 


Już od najwcześniejszego rana zapanował dziś 
ożywiony ruch na ulicach Rzymu. Wojska garni- 
zonu rzymskiego, jak niemniej oddziały, powo- 
łane z innych włoskich garnizonów, ustawiają się 
w porządku z góry określonym. Na Piazzi di 
Termini, na Via Nazionale, na Piazza Venezia i 
Via Plebis, na Corso Vittore Emanuele, na Via 
Cestani i Via della Minerva, którędy posuwać 
się będzie orszak żałobny, wzniesiono wysokie 
maszty, ubrane w gałązki cyprysu, w trofea 
z liści palmowych i czarne chorągwie, które 
zwieszają się z jednej strony ulie na drugą. Nie- 
zliczone flagi żałobne, spuszczone do połowy ma- 
sztu, powiewają z okien i balkonów mieszkań 
prywatnych. Latarnie uliczne i wielkie elektry- 
czne lampy, otulone kirem, płoną od rana, co 
wywołuje nastrój głębokiej powagi i smutku. Od 
czasu do czasu z Monte Citorio rozbrzmiewają 
dzwony, a z Kapitolu przeciągłem żałobnem 
echem odzywa się grzmot salw armatnich. Nie- 
przebrane tłamy ludności zalewają place i ulice 
Wiecznego miasta. Publiczność w milczeniu usta- 
wia się za szpalerem żołnierzy. Wszystkie ma- 
gazyny są zamknięte. Powiedzieć można, iż Rzym 
sam przywdział żałobę. Pociąg, który przywiózł 
zwłoki króla Humberta, przybył do Rzymu o go- 
dzinie 6 min. 30 rano. Pociąg żałobny ubrano 
również w czarne fiagi, spuszczone do połowy 
masztu. Trumna spoczywa w wozie salonowym, 
zamienionym na kaplicę i przystrojonym bogato 
w kwiaty i chorągwie. Książę Aosta i hrabia 
Turynu, którzy podczas drogi trzymali straż ho- 
norową przy zwłokach króla, czuwają wraz z pre- 
zydentem senatu i Izby przy trumnie królew- 
skiej. Zwłokom króla Humberta towarzyszy ró- 
wnież zakonnik Kapucyn, który nieprzerwanie 
modli się u trumny królewskiej. 

Na dworcu rzymskim oczekiwali na przyby- 
cie żałobnego pociągu: książę Sabaudzki, zagra- 
niczni przedstawiciele mocarstw, wszyscy mini- 
strowie, dygnitarze państwowi, senatorowie i de- 
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putowani, ciało dyplomatyczne, reprezentanci 
armji i władz, burmistczowie wielu miast wło- 
skich i wreszcie liczne grono wybitnych osobi- 
stości, przybyłych z różnych stron włoskiej zie- 
mi. O godzinie 7 ośmiu oficerów gwardji kira- 
sjerskiej wzięło trumnę królewską na ramiona i 
wniosło ją do kaplicy, którą przygotowano w 
wiełkiej sali przyjęć dworca rzymskiego naprze- 
ciwko Piazza di Termini. Kaplica ta również 
jest bardzo bogato ubrana we flagi i kwiaty i 
wybita kirem, srebrem lamowanym. Pierwszego 
pobłogosławienia zwłok dokonał pierwszy kape- 
lan dworski Msgr. Lanza w asystencji ducho- 
wieństwa. Po skończonej tej ceremonji wyruszył 
niezmiernie długi orszak żałobny zwolna w dro- 
gę. Pochód otwierał szwadron kawalerji, nastę- 
powała baterja artylerji, jedna kapela wojskowa, 
kompanja pionierów, bataljon bersalierów, od- 
dział marynarzy, bataljon złożony z uczniów 
szkół wojskowych, muzyka miejska, oficerowie 
lądowej i morskiej armji, wreszcie wraz z szta- 
bem swoim na koniu komendant wojsk biorą- 
cych udział w pogrzebie. Dalej postępowali pro- 
fesorowie szkół średnich i wyższych naukowych 
instytutów rzymskich, burmistrzowie i przedsta- 
wiciele gmin miasta Rzymu i Turynu. Prezy- 
denci i deputacje sądów cywilnych i handlowych, 
senat akademicki miasta Rzymu; deputacje aka- 
demji, wyższych zakładów naukowych, jeneralni 
sekretarza i jeneralni dyrektorzy na czele depu- 
tacyj centralnych urzędów zarządu państwa i 
królewskiego domu, prefekt miasta Rzymu, jene- 
ralicja lądowej i morskiej armji;! funkejonarjusze 
trybunału apelacyjnego, deputacje wyższych sek- 
cyj ministerjalnych dla robót publicznych i oświa: 
ty jak również komitetów rozmaitych gatunków 
broni, w końcu deputacje ministerstwa wojny, 
komendy i sztabu jeneralnego i marynarki, de- 
putacje trybunału wojennego, najwyższego try- 
bunału rachunkowego, trybunału kasacyjnego, 
państwowego trybunału sądowego i liczne grono 
senatorów i deputowanych. 

Za nimi szli trębacze i długi orszak ducho- 
wieństwa, składający się z dwustu z górą księży 
i mnichów z proboszczem Kwirynału na czele, 
następnie naczelnicy misyj i nadzwyczajni wy- 
słannicy Francji, Rosji, Belgji, Saksonji, Nieder- 
landów, Turcji, Bułgarji, Rumunji, Serbji i ry- 
cerze orderu Annuncjaty. Przed samą trumną 
postępowali: książę Aosty, hrabia Turynu, książę 
Grenuy, ks. Montenegro, arcyksiążę Rainer ze 
swoją świtą, deputacja austro-węgierskiego pułku 
piechoty imienia króla Humberta, książę Sparty 
w towarzystwie oficera ordynansowego i orszaku, 
ks. Oporto ze swoim adjutantem, wielki podko- 
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- 178, przez 
Bogdana Jaxę Ronikiera. 
(Ciąg dalszy) 


Jak on Apollo grecki z Parnasu, co wozem 
swoim płomiennym rozjaśnia świat cały od wscho- 
du do zachodu, tak ona szkoła — życie nasze 
w tem i głowy — stanie się wiecznem mrowi- 
skiem światła, ozdobą i podstawą nietylko Pol- 
ski i Sarmackiego świata, ale i całego krześci- 
jaństwa ! 

Szmery zachwytu i uznania podszyły gorąco 
mowę rektora, na ich tle ciągnął on tak dalej: 

— A tu w tej wielkiej chwili, w tej świętej 
chwili, kiegdy za sprawą króla naszego w wi- 
domej szczególniejszej opiece Boskiej Argus oto 
swe oczy ciekawo otwiera i widzi, spojrzcie 
z nim! W całej urodzie zagrobowej świątości 
staje nam przed oczy ta, której życie wszechni- 
cy było pierwszą myślą i wolą, ta wielka opie- 
kunka nasza, która węzłem wiary złączyła dwa 
wrogie sobie przedtem narody, pogański z krze- 
ścijańskim, potęgą cnoty odkazała je Boga i 
światłem pragnie w nieśmiertelność wkupić! Sta- 
je nam przed oczy i domaga się hołdu... 

I jak wschodzące słońce, on wóz ognisty 
Apollina, gasi gwiazdy na niebie i choć one 
błyszczą i drgają dalej, światło ich jednak zni- 
ka dla ludzkich oczu, tak samo i my... zaśnie- 
my zupełnie wobec świętości i rozumu nieodża- 
łowanej naszej promiennej królowej Hedwigi... 

I łzami zaszły oczy prawie wszystkich i na 
sali zrobiło się ciemniej, a w myśli u każdego 
stanęła żywo ukochana nieśmiertelna polska kró- 
lowa Jadwiga... 

Uroczystość była skończona. Nastrój poważny 
miały rozkołysać wesoło kielichy... 

Urban z podwyższenia patrzył na to wszyst- 


ko i słuchał. I kiedy bratnie serca w około gra- 
ły radością, upojone powodzeniem i blaskiem 
chwili, dla niego wszystko wydawało się potę- 
żnym dzwonem bez dźwięku, wspaniałem niebem 
bez słońca! 

I przeraził się samego siebie i zrozumiał na- 
gle, że jest już zbytecznym na świecie. On już 
żył przeważnie życiem tych, co pomarli. W tej 
chwili uroczystej czuł nieobecność tej, której 
dzieło pomyślane, cudownie przybierało okazałe 
kształty. Płakał śmierć Jadwigi, tak, jak opła- 
kiwał w głębi ducha swego śmierć własną, czu- 
jąc się bliżej nieboszczki, niż tego ruchliwego, 
drgającego porywem doczesnym świata! 

Niebawem po otwarciu akademji Urban zo- 
stał powołany przed króla Władysław Jagiełło 
polecił mu udać się do Cyllei, z poselstwem po 
Hannę, wnukę Kazimierzową; uległy cysters 
opuścił niezwłocznie Kraków. 

Poczuwał się on zresztą do obowiązku opie- 
kowania się sierotą, której obiecał ratunek. 

Hanna w enocie i wierze wytrwała. 

Jad wszelkich zbrodni, których widoku nie 
szczędzono jej w domu, nie zakradł się do jej 
czystego serca, nie zwarzył jej czystego ducha. 
Uległa na pozór i nieśmiała, potrafiła jednak 
nie uledz woli niecnego swego stryjecznego gra- 
fa Fryderyka, który ją gwałtem chciał za mar- 
nego pisarka, owego Zabulusa wyswatać! 

Hanna walczyła mężnie przeciw takiemu po- 
niżeniu, przeciw połączeniu, które ją wstrętem 
i wzgardą przejmowało. Choć sama jedna i o- 
puszczona, miała ona jednak podporę, wspomnie- 
nie mnicha Urbana, który zaklął ją, żeby wy- 
trwała, objaśnił jej kim była i obiecał wyprosić 
dla niej w Krakowie ratunek. 

W najcięższych chwilach chwytała sierota ową 
deszczkę, którą jej Urban uchodząc z Cy!lei zo- 
stawił, a na której wypisane było ostrzem noża 
z jednej strony chrześcijańskie credo, z drugiej 
jej Hanny serdeczne scio. 

Kiedy bała się, że ulegnie przewadze otacza- 
jących ją zbójów, chwytała za deszczkę i cało- 


wała ją z przejęciem, a usta jej szeptały ów akt 
wiedzy, który już umiała na pamięć: 

— Wiem, jakom jest córa polskiej ziemi, od 
morza do morza zacnego słowiańskiego narodu i 
wnuka króla wielkiego Kaźmierza, który osta- 
teczny z Piastów, odkazaną po ojcu swoim Ło- 
kietku władzę dziedziczył, światłem gospodar- 
stwem ojczyznę zbił w jedno, mirem zbogacił, 
prawy oświecił i umocnił, długo i rozumnie kró- 
lując w swojej stolicy Krakowie. Wiem, że 
zawżdy cnotliwą Polką ostać winnam, że dla 
mnie kraj mój najdroższym być ma, że wiary w 
jego moc nie utracę, w nadzieji na jego przy- 
czynę ostaję, że mnie miłość do Polski wspoma- 
ga, przeciwności ustąpią, zyszczę uczciwość i 
szczęście... ; 

I słowa te nową otuchą napełniały jej serce 
i znowu znajdowała siłę do wytrwania i walki. 

Kiedy największe groziło jej niebezpieczeń- 
stwo, Bóg zlitował się nad upośledzoną. Ten sam 
pisarek Zabulus, chcący z początku ożenić się 
z Hanng, zgodnie z wolą grafów miejscowych, 
wyłącznie dla zapewnienia sobie świetniejszej 
przyszłości, poznawszy Hannę bliżej, pokochał ją 
szczerze, ale uczuciem wiernego sługi do pana 
swego, i dusza tego człowieka, przepalona uczci- 
wym, idealnym porywem serca, zatraciła w sobie 
stopniowo podlejsze pierwiastki, z kata stał się 
cichym obrońcą dziewicy. 

Gdy raz w uniesieniu chciał ją Fryderyk 
znieważyć, Zabulus, stawiając życie własne w 
obronie niewinnej, pchnął grafa nożem i zaraz 
potem ze strachu obwiesił się na haku w swojej 
izdebce. G 

I z pewnością byłaby biedna Hanna musiała 
odpokutować za ten wypadek, którego była nie- 
cheący pośrednią przyczyną, gdyby tegoż dnia, 
na jej radość i ukojenie, nie przybyli polscy po- 
słowie, zapraszając „jA do Krakowa na królowę 
Polski i żonę Włodzisława Jagiełły. 


(Dokończenie nastąpi). 
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morzy królowej Marji Pia, książę Henryk pru- 
ski i marszałek dworu v. Seckendorff, jenerał 
Engelbrecht, kapitan korwety v. Witzleben, puł- 
kownik Jacobi wraz z oficerami pułku niemiec- 
kiego imienia króla Humberta, ks. Ludwik- F'er- 
dynand Bawarski z sześciu oficerami świty, jako 
zastępca dziesiątego bawarskiego pułku piechoty, 
książę Pius Sabaudzki z adjutantami i świtą, 
ks. Argylla, lord Rinters, pułkownik Slade i ks. 
Chrystjan Fryderyk ze swoją świtą. Grupa ta, 
z powodu malowniczych i błyszczących mundu- 
rów, przedstawiała obraz niezmiernie okazały 
i stanowiła przedmiot powszechnego zacieka- 
wienia. 

Teraz nadchodzi trumna, oparta o lawetę ar- 
maty. Sześć koni, przybranych w kir, ciągnie 
żałobny karawan, otoczony przez oficerów i funk- 
cjonarjuszy cywilnych i wojskowych z dworów 
książąt królewskiego domu i świtę dworską zmar- 
łego Humberta. Tuż obok postępuje szereg kira- 
sjerów z żałobnemi kitami na hełmach, pod ko- 
mendą pierwszego adjutanta Humberta jen. Avo- 
gardo de Quinto, który na wysokim koniu sie- 
dząc trzyma szpadę królewską. 

Grupa ta, ponura, bezdennie smętna, robi 
wzruszające wrażenie swoją prostotą i powagą, 
od której wieje śmierć. Publiczność roniła na 
widok krolewskiej trumny rzewne łzy, kobiety 
szlochały głośno. 

Po prawej stronie lawety, na której spoczy- 
wała trumna, postępował prezydent ministrów, 
pierwszy wiceprezydent senatu i kawaler orderu 
Anuuncjaty Rieotti, po lewej stronie minister 
spraw zagranicznych, prezydent Izby deputowa- 
nych, deputowani i kawaler orderu Annuncjaty 
Crispi. Zaraz za trumną postępował mistrz cere- 
monji dworu z żelazną koroną królów lombardz- 
kich, kapelan króla, przedstawiciele miasta Mon- 
zy, kapituła katedralna z Monzy, towarzysząc 
koronie żelaznej. 

Za tym orszakiem postępuje ze zwieszoną 
głową królewski rumak bojowy, cały przyodzia- 
ny w czarny aksamit. Pochód zamykają sztanda- 
ry wojskowe w otoczeniu eskorty honorowej, 
korporacyj naukowych i cywilnych, instytutów, 
deputacyj prowinejonalnych, stowarzyszeń i związ- 
ków ze sztandarami i wieńcami, wreszcie powo- 
zy rady municypalnej Rzymu, senatu, Izby i 
szwadron kawalerji. 

Koniec pochodu nie ruszył jeszcze z miej- 
sca, gdy czoło jego doszło już do bramy Pan- 
teonu. Na wszystkich placach i ulicach, którymi 
przesuwał się żałobny kondukt, olbrzymie tłumy 
ludności zapełniały okna, balkony i terasy dc- 


mów. Nad całem miastem unosiła się cisza i pe: | 


wna rzewność. Wszyscy stali z odkrytemi gło- 
wami. 

Na Piazza di Pantheon nieprzejrzane tłumy 
stanęły za szpalerem wojskowym, na balkonach 
„ścisk niesłychany, wiele osób powychodziło na- 
wet na dachy. 

Zewnętrzny żałobny strój Panteonu odznacza 
się uderzającą prostotą. Pod portykiem wznie- 
siono dwa wielkie ołtarze, na których ustawio- 
no tysiące świec i lampek, u stóp ołtarzy leżą 
bronzowe wieńce, które nie mogły znaleźć miej- 
sca na katafalku. Od średniego łuku, naprzeciw 
wielkiego portalu, zwiesza się wieniec olbrzy- 
mich rozmiarów. Wielkie czarne chorągwie z 
wieńcami cyprysowymi okalają napis żałobny. 

Wnętrze świątyni wywiera imponujące wra- 
żenie. Katafalk, bogato i artystycznie przyozdo- 
biony, stoi w środku, etruska jego budowa har- 
monizuje w zupełności ze stylem świątnicy. Ka- 
tafalk ma 7 metrów wysokości i spoczywa na 
gradusie wysokim na metr, na którym spoczy- 
wają także wieńce. Górna część katafalku po- 
kryta jest fjoletowym aksamitem, przetykanym 
srebrem i przyozdobiona w gałązki palmy. Tu- 
taj umieszczono wieńce książąt i najwybitniej- 
szych osobistości. 

Nad katafalkiem wzniesiono baldachim z że- 
lazną kopułą, którą dźwigają artystycznie wyko- 
nane kolumny. Sto lampek umieszczonych w ko- 
HA baldachimu, zlewa swe swiatło na kata- 

Każda kaplica w Panteonie, oświetloną jest 
dwunastu lampami, w kaplicy zaś, gdzie spoczy- 
wają zwłoki Wiktora Emanuela, palą się 32 lamp- 
ki. Prócz tego 480 świec rzuca swe blaski na 
całą świątnicę, z tych 48 umieszczono u boków 
katafalku w wielkich przepysznych lichtarzach. 

Kiedy trumna przybyła przed kościół, ośmiu 
podoficerów-kirasjerów zdjęło ją z lawety i za- 
niosło do kościoła, gdzie przyjął ją arcybiskup 
Genui, msgr hr. Reggio w pełnym ornacie, oto- 
czony kapitułą katedry. Następnie wzniesiono 
trumnę na katafalk i położono na niej koronę 
żelazną, hełm i szpadę królewską. 


„GŁOS NARODU" 


nienie. Z powodu nader szczupłego miejsca W 
Panteonie, zajęli miejsca tylko książęta królew- 
skiego domu, obcy panujący ze świtą dworską, 
ciało dyplomatyczne, ministrowie, członkowie par- 
lamentu, wysocy dostojnicy wojskowi, specjalni 
delegaci państw, dygnitarze korony, przedstawi- 
ciele armji i urzędników, oraz mała ilość specjal- 
nie zaproszonych osób. 

Teraz arcybiskup przystąpił do pokropienia 
zwłok według zwykłego ceremonjału i odprawił 
Mszę św., podczas której wielka rzymska orkie- 
stra wraz z chórem złożonym ze 180 śpiewaków 
pod batutą Mascagniego wykonała Requiem Pa- 
lestriny i pieśni żałobne innych włoskich mi- 
strzów. Muzyka zrobiła na słuchaczach silne wra- 
żenie. 

Reszta pogrzebu odbyła się wśród rozdziera- 
jących scen. Majestat śmierci, ponure ornamen- 
ty, cudna, rozpaczliwie smętna muzyka pozosta- 
wiła w obecnych niezatarte wspomnienie tej 
smutnej chwili. 


Z ZIEM POLSKICH. 


Nie wolno modlić się. — Petycja matek do Sejmu. — Wdzię- 
czność żydowska. 

Do długiego szeregn zarządzeń, skierowanych 
przeciw ludności polskiej w Poznańskiem, przyłączyło 
się niedawno nowe. Jest niem rozporządzenie regen- 
cji bydgoskiej, które zwraca się przeciwko Mszom 
katolickim dla dzieci szkolnych, a szczególnie prze- 
ciwko śpiewowi polskiemu i polskim  modlitwom, 
Przedewszystkiem regencja nakazuje, aby osobne Msze 
szkolne odbywały się eo najwyżej dwa razy na ty- 
dzień i zezwala, aby w nich brały udział tylko dzie- 
ci wyższych oddziałów. Dalej regencja zakaznje dzie- 
ciom niemieckim bywać na Mszy szkolnej, na której 
śpiewają i modlą się po polsku. Nie dość jednak te- 
go. Regencja zastrzega sobie prawo zniesienia, gdzie 
uzna za stowne, Mszy szkolnych, na których śpie: 
wają, lub modlą się po polsku, a zarazem obstaje za 
stanowczem zniesieniem takich Mszy w kilkunastu 
miejscowościach, między innemi: w Czarnkowie, Uj. 

( ciu, Nakle, Mroczy, Inowrocławiu, Wysoce, Warzy- 
sku, Łobżenicy i Gromadnie. 

Pewna część niemieckiej prasy użala się, że Po- 
lacy, słażący w wojsku pruskiem, nie zgłaszali się 
na ochotnika do korpusu ekspedycyjnego do Chin, a 
stać się to miało jakoby z tego powodu, że jedno, 

| czy dwa czasopisma polskie pomieściły w tym przed- 
miocie uwagi, wykazujące, że Polacy, o ile osobiście 

| nie są żądni przygód, nie powinni się rwać do Chin 

"mna ochotnika, ponieważ interesy kelonjalne niemie- 
chje, potrzebujące obrony, nie ich nie cbchadzą. Za- 
strzeżono przytem wyrsźnie, że co innego cbowiązek 
żołnierza w wojsku, który spełnić należy, a co inne: 
go „ochota“. 

Drakcński zakaz nauki języka polskiego w Pra- 
siech spowodował? polskie matki w Księstwie Poznań: 
skiem do wniesienia petycji do Sejmu w tej sprawie. 
Podpisy dosięgły już cyfry 32 000. 

W podwórzu domu przy ulicy Grzybowskiej 1. 24 
w Warszawie znajduje się pomnik Kazimierza Wiel- 
kiego. Dom należy do żyda i przeważnie przez lu- 
dność żydowską jest zamieszkany. Zdawałoby się, że 
Żydzi bodaj przez wdzięczneść dla tego, których ich 
sprowadził do kraju, gdzie znaleźli drngą „ziemię o- 
biecaną* i nadał im przywileje, powinniby nszano 
wać tę pamiątkę, Gdzie tam !... figura stoi z utrąco- 
ną ręką, z jabłka królewskiego utrącono krzyżyk, a 
oznaką jedyną pamięci Indzkiej o „królu chłopków* 
jest Śmietnik, jaki u stóp pomnika urządzono. 


ZE SWIATA. 


Konsul francuski o Chinach. — Szklee chińskie. — Rusy- 
fikacja Finlandjl. — Tryumf Paplestwa. 

Francuski konsul jeneralny w Yunnanie, A. Fran: 
çois, któremu tak zręcznie powiodło się uprowadzić 
w porę z Chin południowych powierzoną swojej pie- 
czy kolonję francuską, otrzymał w r. z. polecenie od 
ministra, aby wynalazł i zbadał drogi handlowe po- 
między Chinawi a Tonkinem. 

W tekn podjętej w tym celu podróży François 
napisał do jednego z przyjaciół swoich szereg listów, 
ogłoszonych obecnie w „Revne de Paris“, z których 
podajemy kilka wyjątków : 

„Gdy zajrzałem dzisiaj do mego kalendarza chiń- 
skiego przekonałem się, Że mamy dziewiąty dzień 
„miesiąca*, że dzień tem bardzo przydatny jest do 
ogolenia sobie głowy i nszycia odzieży, natomiast nie 
zalecany do obcinania paznogci u rąk i nóg; w dnia 
tym można bez troski budować swój dom, a nawet 
wiązanie dachu ma nim umieścić, natomiast nie wol- 
no, broń Boże, nakręcać zegara, rozmawiać z dn- 
chami, ani jeść mięsa psiego. Zarazem orzeczono je- 
szcze, iż dzień ten nadaje się bardzo do wzięcia ką- 
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„Przybyliśmy do Kingynanfa, dokąd przez goń- 
ców naszych wyprzedziła nas dobra sława, zarobiona 
w Lieuczenfu. Tam bowiem wzięła mieszkańców 
chętka złego obejścia się z nami, którą wybiłom im 
rychło z głowy. Zagroziłem, że będę strzelał do pierw- 
szego i że odpowiem na każdy ciśnięty kamień, cho- 
ciażby odnosił się do mojego psa. To oświadczenie 
poparłem w ten sposób, że zastrzeliłem w pełnym 
locie ptaka. Od tej chwili nuchodziłem za djabła, 
z którym żartować nie można. Odtąd mogłem moje 
aparaty fotograficzne kierować bezpiecznie w każdy 
tłum, który szeregował się na skinienie ręki, i przed- 
siębrać studja astronomiczne wśród przygotowań bu- 
dzących wewnętrzne zaniepokojenie Chińczyków. 

„Przyprowadzono mi chorych. Silnym środkiem 
przeczyszczającym ocaliłem kobietę, zatrutą przez 
opium. Uznano mój czyn za cnd i rozszerzyła się 
wnet pogłoska, że wskrzesiłem do życia zmarłą ko- 
bietę, uleczyłem ślepego od urodzenia i przywróciłem 
mowę niememu. Sława ta poprzedza odtąd nasz po- 
chód. Mężowie i kobiety przynoszą nam awoje dzieci. 
Dano mi chłopczyka na wychowanie, aby się nauczył 
cudów europejskich. Należy on do rodziny pośledniej- 
szych mandarynów. Wystawiono mi świadectwo ojco- 
stwa i w ten sposób młody Lienho, liczący lat 11, 
znający abecadło jak uczony, a sprawy gospodarskie 
jak szafarka, stał się moim prawowitym synem. 
Dobre i to! 

„Przedewszystkiem baczyć należy na własnych lu- 
dzi i pilnować się, aby nadużycie popełnione przez 
kogoś z nich nie mogło być nam przypisane. Wów- 
czas możesz — chociażbyś miał tysiąc Chińczyków 
przed sobą — wejść bezpiecznie w zbity ich tłum, 
gdyż w tłumie chińskim niema żadnej solidarności, 
żadnego związku, żadnego porozumienia. Żaden Chiń. 
czyk nie chce być pierwszy zabity. Stojąc wobec tłu- 
mu, stoisz więc tylko przed gromadą luźnych jedno: 
stek i w danej chwili wszystko ci jedno, czy masz 
jednego przeciwnika przed sobą, czy tysiąc. 

„Każdy Chińczyk uważa się za jednostkę wyoso- 
bnioną znpełnie z gromady, nie spuszcza stę przeto 
na swego sąsiada i towarzysza. Żaden Chińczyk nie 
powie ci: „Jest nas tu dwa albo trzy tysiące na je. 
dnego, dlatego śmiało naprzód, gdyż nieborak jest 
zgubiony“. Natomiast, gdy się przeciwnika osobiście 
przestraszy, powiada on mimo, ża dokoła siebie wi. 
dzi rodaków, mogących mu dać pomoc: „Ten cudzo- 
ziemiec jest większy odemnie; mówią, że zabija on 
wołu jednem cięciem ; ma groźne wąsy I patrzy by- 
stro w oczy; stnlmy uszy i siedźmy cicho“. 

„I w ten sposób gromada, pozbawiona duchowego 
łącznika pomiędzy sobą, może się przelęknąć jedne- 
go „yantsena*. Niechaj wszakże tylko pierwszy z 
gromady zauważy u cudzoziemca najlżejszy znak sła- 
bości lub trwogi, niech się przekona, że może go 
bezkarnie zelżyć a potem obić, naówczas cała gro- 
mada nabiera w lot tego samego przekonania i ma 
się wnet dwa lub trzy tysiące rozznchwalonych Chiń- 
czyków przed sobą, którzy getowi są najokrutniej 
cię zamordować”, 

Może w tej hardej fantazji Earopejczyków w Pe: 
kinie szukać należy wytłomaczenia zagadki, że wo- 
bec fanatyzmu całej ludności miljonowego miasta, kil. 
kuset zbrojnych „yantsenów* dotąd stawić może opór 
i oddalać godzinę katastrofy. 


Ostatni numer urzędowej „Finl. Gaz.*, zamieścił 
obszerny artykuł, dotyczący wprowadzenia w kraju 
fiulandzkim języka urzędowego w biurach. Artykuł 
ten „Gazeta“ kończy temi słowy: „Spodziewamy się, 
Że Finlandczycy, uznając konieczność i pożytek obo- 
enej reformy, sami zastosują się do nowege żądania, 
ażeby nie zmuszać rządu rosyjskiego do powtórzenia 
tych środków, jakie były przedsięwzięte przez władze 
finlandzkie w stosunku do urzędników rosyjskich, po 
włączeniu do cesarstwa gubernji wyborskiej, Dawno 
już nadszedł ezas, ażeby Finlandczycy raz zakończyli 
wszelkie rachunki ze Szwecją, pomnąc na słewa, wy- 
rzeczone w r. 1851 przez ówczesnego następcę cesa- 
rzewicza, Aleksandra Mikołajewicza do studentów hel- 
singforskich, że oni „są poddanymi cesarza rosyjskie: 
go“. Finlanaczycy powinni pamiętać i inne słowa co- 
sarskie, tak kochanego przez nich cesarza Aleksan- 
dra II, wyrzeczone jeszcze wcześniej, bo w r. 1842: 
„Niech Finlandczycy pozostaną zawsze dobrymi Fin- 
landczykami, ale niech to nie przeszkadza im uczyć 
się po rosyjsku“, 


Rzadki trynmf święcił Kościół nasz, a w szcze- 
gólności instytucja papiestwa na międzynarodowym 
kongresie dla prawnej ochrony pracy, jaki się edbył 
w ostatnich dniach lipea w Paryżu. Omawiane na 
tym kongresie projekt utworzenia instytutu dla mię- 
dzynarodowego prawodawstwa, w którymby zasiadali 
przedstawiciele robotników i rządów, jakoteż przed- 
stawiciel Stolicy świętej. Socjaliści namiętnie i wście- 
kle sprzeciwiali wię udziałowi Stolicy świętej w tym 
instytucie. Raferent jednak, protestant belgijski Mo- 
haim, obstawał energicznie przy zaproszeniu Stolicy 


Na ten widok wszystkich ogarnęło rozrzew- | pieli i pisania listów do przyjaciół, św. | w wymownych słowach podnosił zasługi Leona 
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XIII dla klas pracujących. Nawet pruski minister 
handlu Barlepsch wystąpił z pochwałą dla moralnego 
znaczenia Stolicy św. i mówił o dobrodziejstwie, ja- 
kiem była dla robotników encyklika „Reram novarum*. 
Wreszcie kongres wszystkimi głosami przeciw socjali: 
stona uchwalił zaprosić Ojca św. 


KRONIKA. 


Kaioagarz koeśgisiny, We czwartek Kamilla i Roma- 
na, wyznawców, męczenników; w piątek Wawrzyńca, 
męczennika i Filomeny, panny; w sobotę Zuzanny, pan- 
ny, męczenniczki i Tyburcego, męczennika. 

W kościele św. Andrzeja rozpoczyna się w piątek na- 

bożeństwo 40-godzinne ku czei św. Klary. 
Kd Kalendarz myśliwski. W sierpniu wolao polować na: 
jelenie (samce), rogacze (samce sarn), na przepiórki, dro- 
pie, pariwy i dzik e gołębie, oraz na ptactwo wodne i bło- 
tne w ogólności. 

Dsiki 1 lisy należy tąpić. 

Przez cały rok niewulto polować i należy ochraniać: 
łanie, sarny (kozy), cieląca i spiczaki, tudzież samice 
głumzców i cietrzewi. 

Kalendarz rybacki. W sierpniu wolno łowić jwszelką 
rybę, jeżeli trzyma przepisaną miarę, tak samo raka za- 
równo Bamaca, jak i samicą. 


Kniendarz astroaemiczny, Wachód słońca rozpoczął 
wą we czwartek o godzinie 4 minut 24, zachód przypada O 
godz. 7 minut 9; długość dnia godziu 14 minut 45. 

Zmiana lunacji: Pełnia księżyca przypada dnia 10 o 
godz. 10 minut 30 wieczorem. 

Stam pewlstrza. Dnia 9 sierpnia o godzinie 7-mej rano 
karometr 744'3, termometr -+ 149, wilgotność 88, wiatr 
za:hoćni. 10. 


Ci z szanownych abonentów, którzy należy- 
tości prenumeracyjnej nie nadeślą do d. 11 bm. 
numeru niedzielnego w dniu 12 b. m. nie otrzy- 
mają. 


Czescy goście, zwiedziwszy nasze kościoły, mu- 
zea, bibljotekę Jagiellońską, Collegium novam i Park 
dra Jordana, opuścili wczoraj Kraków o godzinie 
kwadrans na 2 po południu. Na dworcn zebrała się 
dość liczna publiczność, żegnająca serdecznie Czechów, 
którzy wyprawili entuzjastyczną owację znanemu sła: 
wiście p. prof. Brenisławowi Grabowskiemu, od kilku 
dni bawiącemu w Krakowie. Z entnzjazmem żegnała 
młodzież czeska krakowskich rówieśników, którzy sta 
wili się w karnych szeregach, przy odgłosie trąbki, 
pod dowództwem jednego z „pułkowników“. 

Piękne bukiety otrzymała pani profesorowa Trn- 
kowa od pani drowej Najedlowej i p. Elż. Kuklów: 
nej, młodzież zaś ofiarowała bukiet pannie Podetra- 
nieckiej. Przed odjazdem Czesi i Polacy Śpiewali 
wspólnie z wielkim zapałem „Jeszcze Polska nie zgi: 
nęła* i „Kde domuv muj“, a gdy pociąg ruszył, ze 
wszystkich wagonów zagrzmiały okrzyki: „Na zdar!“ 
„Niech żyją Polacy!* Takimi samymi okrzykami od- 
wzajemniała się krakowska publiczność i dzielna mło: 
dzież gimnazjalna, która przez cały pobyt Czechów 
w Krakowie prawie ani na Krok nie odstępowała 
swoich czeskich rówieśników, godnie wypełniając rolę 
gospodarzy, za co należy się jej szczere nznanie. 
Obowiązki ciceronów podczas zwiedzania pamiątek 
Krakowa spełaiali uproszeni do tego przez prezyden- 
ta miasta członkowie Towarzystwa miłośników histo 
rji i zabytków m. Krakowa. 

Akcja ratunkowa na Wiśle, na którą gmina wy- 
daje rocznie przeszło 1000 koron, spoczywa w aej: 
niestosowniejszych rękach. Obecny przedsiębiorea przy: 
jął do tej, tak ważnej służby niedołężnych starców, 
wiecznie zaspanych, którzy w wypadku nieszczę: 
ścia najczęściej nie wiedzą, gdzie szukać topielc, a 
niekiedy sami przyczyniają się do zwiększenia kata: 
strcfy, przez te, że łodziami najeżdżają topielców, po- 
grążając ich na dno rzeki. Taki stan trwać dłnżej 
nie powinien i nie może. Jest to lekceważenie życia 
ladzkiego w najwyższym stopnin. Wobec tak dzielnej 
straży pożarnej, jaką Kraków posiada, u której po- 
dziwiać można nietylko karność, ale i poświęcenie, 
wstydzić się trzeba takiej straży bezpieczeństwa, dla 
ratowania tonących. Do służby tej należy wybrać lu- 
dzi energicznych, zdrowych i silnych, a nadewszyst: 
ke gotowych do pcświęcenia. Ludziom takim wyzna: 
czyć odpowiednią płacę, a w nadzwyczajnych wypad: 
kach wyszczególnić ich, udzielając osobnej nagrody. 
Dla osób prywatnych, któreby za wyratowanie pienię: 
żnej nagrody nie przyjęły, należy ustanowić medal na 
wstążce o barwach miejskich. Ta zaszczytna oznaka 
byłaby nagrodą i zachętą dla odważnych wybawców. 

Piszemy o tem dlatego, że jak nam jeden z oby: 
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poładniem wypadek utopienia, o którym nigdzie na- 
wet notatki nie znałeźliśmy. Według twierdzenia te- 
go pana, wskoczyła wczoraj z przystani wioślarskiej 
na Rybakach nieznana kobieta, a kiedy obudzono 
drzemiącego stróża bezpieczeństwa i wskazano miej- 
sce, gdzie ma spieszyć z ratunkiem, starzec ten po- 
dobno nie uważał nawet za stosowne ruszyć się 
z miejsca. Sprawę tę należałoby zbadać, a jeżeli tak 
się rzecz ma, winnych pociągnąć do odpoviedzial- 
ności, 

Z sądu. Trybunał apelacyjny pod przewodnietwem 
radcy Turowicza, zatwierdził dziś wyrok pierwszej 
instancji przeciw pp. Piotrowi Kozłowskiemu, budow- 
czemn i Tadenszowi Stryjeńskiemu, radcy bndowni- 
etwa, odpowiadającym za katastrofę grudniową przy 
budowie pałacu sztuki na placu Szezepańskim. Try- 
bunał zniżył jedynie p. Kozłowskiemu karę pieniężną 
z 400 na 200 keron. 

Honorowy doktorat. Pan Mikołajski, sprawca 
opisanej wczoraj burdy na zgromadzeniu rękodzielni- 
ków, został przez redakcję „Słowa polskiego* wynie- 
siony w telegramach na stopień doktora — niewia- 
domo tylko jakiego fakultetu., Promocja zatem odbyła 
się pod auspicjami pana wydawcy „Słowa polskiego* 
Jakóba Nawrockiego, który jest, jak wiadomo, powa- 
gą w zakresie kryminalistyki, oraz specjalnym znaw- 
cą kwestji więziennej. Załować tylko wypada, iż uro- 
czystość nie odbyła się w auli „Brygidek*, albo „świę: 
tego Michała*, przy asystencji uzbrojonych pedełów, 
coby wielce podniosło powagę chwili, oraz godność 
promotora i promowenta. 

Wojna przy ulicy Długiej. Wczoraj o godzinie 
wpół do 10 wieczorem, do kawiarni p. Zubrzycekiej 
przy ulicy Długiej przyszło trzech mężczyzn, którzy 
po uraczeniu się, w żaden sposób nie chcieli opuścić 
lokalu w porze zamykania. Energiczne wyproszenie 
niewczewnych gości przez kelnerkę i służącą, dało 
hasło do ekropnej batalji. Biała broń w postaci tg- 
gich lasek, ówiszcząc spadała na plecy wojowniczych 
amazonek, które edpowiadały gradem kuflowych bomb 
i szrapneli, nie żałując również ostrych sztyletów pa. 
znokciowych. Ani jedna szyba nie ostała się cało w 
lokala, tak samo i futryny poszły w kawałki i kto 
wie, jak długo trwałaby walka, gdyby sprzymierzone 
mocarstwa, policji i pogotowia ratnnkewego, nie 


położyły kresu bitwie. Strony wojujące poniosły dość ; 


bolesne straty z męskiej połowy walczących. Tylko 
Jan Piekarczyk, czeladnik szewski, został na plaen 


boju w sieni z rozbitym Ibem, reszta ulotniła się w | 


stanie bliżej niewiadomym. Amazonki również nie 
wyszły bez szwanku. Kelnerce przyczdobiono pięścią 
oczy w parę pięknych okularów, oraz rozbito jaj 
czoło, a służąca ma całe plecy posiniaczone od ki- 
jów. Rannych opatrzyło pogotowie. 

Policja aresztowała wczoraj ściganego za kra- 
dzież Franciszka Sołtysa i Marję Wodzik za okradze- 
| nie swej słnżbodawczyni. 

Kuferek z książkami złożył w tutejszej dyrekcji 
policji p. Antoni Góral. 

Konsolidacja żydowsko liberalna. Pod tytnłem 
„Liberalne konwentykle* pomieszcza „(Głazeta naro- 
dowa“ następujące ostrzeżenie: „Sprawa konsolidacji 
sejmowych stronnictw opozycyjnych i utworzenia „unji 
demokratycznej“ pod przewodnictwem pp. Romanowi: 
eza i Rottera dojrzewa. Mianowicie wypracował p. 
Romanowicz rodzaj programu dla związku stronnictw 
„demokratycznych i postępowych* i od wczoraj odby- 
wają się nad tym programem w ratuszu lwowskim 
poufne narady mężów zaufanych. Jak słychać, zna- 
czna część zaproszonych mężów zanfania, zamierza 
usunąć się od tej roboty, ponieważ widzą, iż nie mo- 
że ona prowadzić do innego reznltatn, jak tylko do 
oddania w miastach naszych rządów najgorszym ży: 
dom pod firmą panowania „liberalizmu“ i osłabienia 
politycznego stanowiska kraju naszego w monarchji 
przez rozdwojenie w łonie jego reprezentacji — na 
czem zyskałby znów tylko niemiecki centralizm. Wio- 
deń, a za przykładem Wiednia Paryż w tym roku, 
otrząsnęły się z jarzma panowania „liberałów“ i do: 
brze im z tem. U nas nie było dotąd walk antyse- 
miekich i pomimo znacznej siły liczebnej żydów, dzię: 
ki rozamnemu umiarkowania ludności żydowskiej (!?) 
jak i chrześcijańskiej po miastach maszych był spo- 
kój. Jeżeli jednak pp. Romanowicz i Rotter swoją a- 
gitacją „lberalną* rozjątrzą umysły, na nich spadnie 
odpowiedzialność za zakłócenie tego spokojn tak bar- 
dzo potrzebnego naszemu skołatanemu krajowi. Niechaj 
pp. orędownicy „liberalnoj“ konsolidacji tę przestrogą 
zapamiętać raeczą,* 

Kancelarję pokątnego pisarstwa otworzył w Rop- 
czycach za przykładem Jonasa Goawiirtza Jakób Po- 
łaniecki, radziec miejski, w spółce z Mozesem Am. 
sterdanem, jako swoim pisarzem. Żydkowie ci jaż od 
dłuższego czasu uprawiają to swoje intratne przed- 


siębiorstwo, sporządzają wszelkie skargi, rekursy i 
kontrakty, wyzyskując i bałamucąc w ten sposób 
biedniejszych włościan — oczywiście bez wiedzy 
władz miejscowych, a zwłaszcza podatkowych... 

Mord dla krwiw Chojnicach. Z Chojnie dono- 
szą, że miasto musi zapłacić 30000 marek za czyn- 
ności przysłanych x Berlina kryminalnych nrzędni: 
ków, którzy prowadzili, naturalnie bez rezultatu, 
śledztwo w sprawie zamordowania Wintera (!!). Izrael- 
skiego w więzieniu odf.tografowano, z czego wnoszą, 
że wkrótce odzyska wolność. Prasa niemiecka prze- 
stała się jaż prawie zupełnie zajmować zagadkowem 
przestępstwem. Tak więc jedna po drugiej podobna 
zbrodnia pozostaje niewyjaśniona i przechodzi w za- 
pomnienie, a żydzi tryumfają... 

0 rozruchach antyżydowskich w Odessie donosi 
„Nowoje Wremia*, iż bezpośrednią przyczyną było 
oburzenie Indności rosyjskiej na zachowywanie się ży” 
dów przy wysyłaniu wojska na daleki Wschód: kil- 
kudziesięciu walecznych żołałerzy żydów uciekło, a 
ich współwyznawcy, handlarze uliczni mieli strasznie 
wyzyskiwać Żołnierzy, sprzedających swoje sprzęty 
przed wyjazdem. 


Sekcja dobroczynności Rady miejskiej na posie- 
dzeniu w nowym lokaln pod przewodnictwem dra Pa- 
reńskiego, uchwaliła wypłacić sześciu gminom tytułem 
zwrotu doraźnych wsparć, udzielonych 8 osobom, przy- 
należnym do miasta Krakowa, łączną kwotę 50 kor. 
72 hal. Udzieliła wsparcie 11 nbogim, przynależnym 
do m. Krakowa w łącznej kwocie 205 koron z datku 
kasyna oficerskiego i z datkn p. Czernego. Dalej u- 
chwaliła sekcja umieścić dziewczynkę opuszczoną przez 
matkę w zakładzie ŚŚ. Miłosierdzia na koszt gminy 
m. Krakowa, oraz wypłacić n.stępnjącć subwencje za 
r. 1900: Stow. wsparcia rękodzielników żydowskich (!) 
w kwocie 400 koron, Tow. Wzaj. pomocy rękodziel- 
ników i przemysłowców 800 kor, żydowskiemu (!) Stow. 
zaopatrzenia ubogich w odzież 400 koron, męzkiemu 
Tow. św. Wincentego a Paulo 600 koron, Stow. bie- 
dnych uczniów żydowskich 600 (!) koron, zakładowi 
ks. Siemaszki 3000 koron. Sekcja przyjęła do zatwier- 
dzającej wiadomości udzielenie przez p. prezydenta je: 
dnorazowego datkn dla powodzian w Haliczn, oraz 
przyjęła wniosek Magistratu, aby na doraźne wspar- 
cia dla pogorzelców i dotkniętych powodzią wstawić 
do bndżetn na rok 1901, do dyspozycji prezydenta 
miasta kwotę 800 koron. Udzielono zasiłek na ba- 
dowę domn polskiego w Morawskiej Ostrawie w kwo- 
cie 100 koron. Sekcja uchwaliła przedstawić Radzie 
m. wniosek udzielenia Przytulisku uczestników pow- 


(stania z rokn 1863/4 za r. b. jednorazowej subwen: 


cji w kwocie 400 koron, zaś poczynając od r. 1901 
stałej snbwencji w kwocie 600 koron. Wreszcie po 
wysłnchanin programu Magistratu co do usnnięcia 
włóczęgowstwa i żebractwa w cbrębie m. Krakowa, 
uchwaliła sekcja wydelegować ze swego grona r. m. 
p. E. Reinera do komisji, która w najbliższych dniach 
ma się zająć wyszukaniem lokaln na rozszerzenie do- 
mn kalek, oraz lokaln na umieszczenie miejskiego do- 
mn pracy. 

Bractwo Ukrzyżowanego P. Jezusa przy koście- 
le Archipresb. Najśw. Panny Marji istniejące, zamie- 
rza jak w zeszłym, tak i w tym roku, odbyć piel- 
grzymkę do Kalwarji na uroczystość Wniebowzięcia 
Najśw. Panny Marji. W dnin 12 sierpnia b. r. o go- 
dzinie 7 rano odprawi się wotywa solenna, po któ: 
rej otrzymawszy błogosławieństwo Boże, uda się Bra- 
ctwo na wspomnianą pielgrzymkę. 

Nauka stenografjl. Z Nowym rokiem szkolnym 
wprowadzoną zostaje we wszystkich gimuazjach w 
Krakowie. Nanki tej ndzielać będzie p. Nenel. 

W uzupełnieniu wczorajszej notatki o á. p. An: 
tonim Mieszkowskim dodajemy dziś kilka szczegółów 
z życia przedwcześnie zmarłego kolegi: Antoni Mie- 
szkowski urodzony w roku 1865, po ukończeniu 
szkół, uczęszczał na wydział prawny Uniwersytetu 
Jagiellońskiego; jako student jeszcze zajmował się 
z zamiłowaniem bełetrystyką ; później jednak przerzucił 
się do dziennikarstwa. Ulubionem polem jego działal- 
ności pisarskiej były fejletony społeczne i artykuły 
z dziedziny estetyki. W roku 1884 wydał pierwszy 
tom swych nowel pod pseudonimem Sęka. Po przy- 
jeździe do Warszawy był sekretarzem redakcji „Ku- 
rjera Warszawskiego“ ; współpracownikiem „Wieku“, 
„Kaurjera Porannego“ i „Karjera Codziennego“. W r. 
1887 wydał drugi tom nowel, odznaczających się 
zajmującą treścią i barwnym stylem. Powołany na 
kierownika „Knrjera Codziennego“ w r. 1894, peł: 
nił te obowiązki do września 1896 r. Po założeniu 
„Gońca łódzkiego*, przeniósł się do Łodzi, gdzie był 
współzałożycielem, kierownikiem i duszą tego pisma, 
powstałego na popiołach dawnego dziennika. Ostatnio 
był ezłonkiem redakeji „Wieku“. Trawiony nienle- 
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czalną chorobą, szukał ratunku w Otwocku, skąd 
przed dziesięciu dniami zażądał przewiezienia do 
Warszawy, aby tu módz umrzeć. 

Dostawy dla armji. Intendantnra I korpusu w 
Krakowie rozpisuje dostawę siana, słomy na pościółkę 
i słomy do łóżek dla magazynu prowiantowego w 
Opawie. 

Termin do wnoszenia ofert upływa z dniem 13 
sierpnia 1900 o godz. 9 rano. 

Bliższych informacyj udzieli Izba handlowa i prze- 
mysłowa w Krakowie. 

Z Dębnik. Rada szkolna miejscowa w Dębnikach 
już się ukonstytuowała. Przewodniczącym wybrano 
p. Adama Kirchmajera, a zastępcą p. Adama Chwa- 
stka. Członkami Rady zostali wybrani: pp. Tomasz 
Mól i Jan Audraszek, radni z Dębnik; Antoni To- 
porek z Zakrzówka ; Selig Riibner, za strony zboru 
żydowskiego; Józef Batko, właściciel z Zakrzówka ; 
Ksawery Francki, pełnomocnik obszaru dworskiego 
Dębniki i każdorazowy proboszcz z Podgórza. 

Rada szkolna krajowa zamianowała kierownikiem 
szkoły w Dębnikach p. M:chała Grażyńskiego, dotych: 
czasowego kierownika szkoły w Gdowie. 

[ymezasowo wynejęto lokal na pomieszczenie szkoły 
w domu prywatnym. Tak więc szkoła stanowczo Zo- 
stanie otwartą z dniem 1 września b. r. 

P. Myszkowski b. artysta operetki w teatrze 
lwowskim, został dyrektorem teatru kaliskiego. 

Berlin jest już połączony z Paryżem linją telefv- 
foniezną. Trzyminutowa rozmowa kosztuje 5 mk. 

Bawarczycy nie śpleszą się wcale na chińską 
krucjatę, obwołaną przez Wilhelma Żeglarza. Dowo- 
dem tego, iż gdy w Wiirzburgu przy apelu 9 pułku 
piechoty wezwano żołnierzy, aby zgłaszali się „na 
ochotnika* celem udania się do Chin, z całego pułku 
ani jeden nie wystąpił! Donosi o tem „Frankfurter 
Zeitung*. 

Jeszcze o „kazaniu“ cesarza Wilhelma. Nie- 
które dzienniki niemieckie, widocznie inspirowane ze 
sfer, które usiłują osłabić wrażenie niefortunnych ka: 
znodziejskich występów cesarza, przyszły nagle do 
przekonania, iż słynne „kazanie okrętowe* napisał 
proboszcz polny Richter, a nie sam cesarz. C.ekawe, 
czy Wilhelm Wymowny ujmie się za swoją poniżaną 
w ten sposób godnością autorską ? 

Żony Obrenowiczów. Małżeństwo króla Aleksan. 
dra z panią Dragą Maszin przypomniało, jakie księ- 
Żne zasiadały poprzednio na tronie serbskim. Pierw- 


szego księcia Miłosza żona, zwała się Milicą. Miłosz | 


nie umiał ni czytać, ni pisać. Rozporządzenia pań- 
stwowe znaczył trzema krzyżami. Mimo to, był to 
urodzony wódz i urodzony mąż stanu. A przytem 
bardzo inteligentny. Na odpoczynek musiał lektor 
tłomaczyć księciu dcbce książki niemieckie i francu- 
skie. Jeszcze dzisiaj w pałacn parku topczyderskiego 
jest przechowywana doborowa bibljoteka księcia; peł- 
no tam książek ekonomicznych niemieckich i cały — 
Wolter. Księżna Milica podobnie, jak i mąż, pocho: 
dziła z rodziny chłopskiej. Ale tak, jak on, miała o- 
gromną inteligencję i odwagę nienstraszoną, przytem 
pierwszorzędny temperament polityczny. 

Drugi syn książę Michał, który panował dwukro- 
tnie, bardzo wykształcony, był świetnym monarchą i 
zdziałał niezmiernie wiele dla rozwoju Serbji. W po: 
Życiu małżeńskiem nie znał szczęścia. Ożenił się z 
węgierką, hrabianką Hunyady. Dzieci nie było ; mał. 
żonkowie się rozeszli. Hrabina żyła na Zachodzie, 
zawsze w modnych miejscach kąpielowych. Męża nie 
kochała. 

Milan, który został księciem w piętnastym roku 
Życia, zawiązał stosunki miłosne z dziewczyną, mie- 
szkającą w Belgradzie, z rodziny drobnej handlar- 
skiej. Kochanka chwaliła się, że młody książę obie- 
cał jej małżeństwo. Lecz rejent Risticz czuwał. Był 
to mąż czynu. Po paru tygodniach dziewczyna Zni- 
knęła na zawsze. Ożenił się później, jak wiadomo, 
z piękną i bogatą Natalją Keczko. 

Silne wrażenie sprawił w całych Włoszech list, 
ogłoszony w dziennikach senatora Pessiny, najzna- 
komitszego dzisiaj kryminalisty włoskiego. W liście 
tym powiedziano: „We wszystkieh niemal państwach 
ucywilizowanych, nawet w tych, które stronnictwo 
przewrotu uważa za model, jak Stany Zjednoczone, i- 
stnieje kara śmierci na morderców. We Włoszech 
zniesiono karę Śmierci i odtąd ojczyzna nasza zaży- 
wa nieszczęsnej sławy dostarczycieli brygantów i po- 
litysznych morderców. Od Orsiniego pucząwszy, aż 
do Passanantego, Angiolitta, Caseria, TLnecheniego, 
Acciarita i Bressiego ze skrytobójeów naszych zrobi: 
liśmy nawet artykuł wywozu. W imię sprawiedliwo- 
ści i naszej dobrej sławy przed światem musimy do- 
magać się, aby dla królcbójeów przywrócono szubie 
nieę i karę Śmierei we Włoszech*. List Pessiny spra- 
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wil tem salniejsze wrażenie, że z jego inicjatywy 
zniesiono w swoim czasie karę Śmierci na półwyspie 
Apenińskim. 

Dwa miljardy listów. John Bull okazał się naj- 
zawziętszym pisarzem listów. W zeszłym roku adre- 
saci w Wielkiej Brytanji otrzymali przeszło dwa mi- 
ljardy listów. Obok olbrzymich doehodów skarbu po- 
cztowego, admiaistracja zyskała jeszcze 70.000 f. 
szterl., dzięki konfiskacie zwyczajnych listów wraz 
ze znajdującymi się w niektórych pieniędzmi. Dwa 
miljardy listów! Kiedy królowa Wiktorja wstępowała 
na tron — a było to w r. 1837 — liczba listów, 
odbieranych rocznie w Wielkiej Brytanji, nie wyno- 
siła więcej niż 70 miljonów. Ciekawa rzecz: londyń- 
scy złodzieje cieszą się sławą najlepszych kieszonko- 
wców, a angielscy urzędnicy pocztowi mają najlepiej 
wyrobiony zmysł do odkrywania, w przechodzących 
przez ich ręce listach, zakazanych rzeczy. Ani jedna 
tego rodzaju posyłka nie ukryje się przed pocztowymi 
argusami. Możnaby sądzić, że używają w tym celu 
promieni X. 

Muzyka u Chińczyków. Początki muzyki w swem 
państwie odnajdują Chińczycy jeszcze za panowania 
bogdychana Hangdi, czyli w 2697 roku przed naro- 
dzeniem Chrystusa. Legenda podaje, iż faworyt tego 
monarchy słyszał i delektował się swego czasu Śpie- 
wem dwóch wabiących się feniksós. Qiiwąz odtworzyć 
te same dźwięki, sporządził sobie fujarkę, która za- 
tem była pierwszym muzycznym instrumentem w Chi- 
nach. Gama chińska składa się z pięciu tonów: mi, 
sol, la, do, re. Nuty są nietylko dźwiękami, ale za- 
razem symbolami. Do, jest symbolem ziemi i panują- 
cego, kolor tej nuty żółty, wrażenie jej oznacza prze- 
strzeń i światło; re, symbol sprawiedliwości, linji 
prostej i wyraźnego smaku i t. d. Wśród 72 instra- 
mentów muzycznych liczą Chińczycy 17 rodzajów 
bębnów. 

Tajemniczy dom w Paryżu. Arystokratyczne 
ulice de Bourgogne i de Varenne przez kilka dni 
mocno były wzburzone. Co noe dawał się słyszeć głos 
błagalny dziecka, wołającego o pomoc, bo je głodem 
mordują. Stara panna, Marja Baron, okazała się naj- 
czulszą : policję i ludność ckoliczną poruszyła. Wszel- 
kie poszukiwania były daremne, a jednakże setki osób 
głos błagalny słyszały, nie mogła to więc być ani 
suggestja, ani halacynacja. Wkońcu wpadnięto na 
trop brzushomowcy, który dla zabawki poruszył po- 
licję i ludność całego cyrkułu. 


Głabryelski (Krzysztefery, Kraków) zprzodaje 
fortepiany najznakomitszej w Anstrji fabryki Potret 
z mochaniką angielską po 500 — wiadańs<ą po 390 gt 
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TRUSKA WIEC 6 sierpnia. 
Uroczystości Micklewiczowskie. — Odsłonięcie pomnika. — 
Wielki bal. — Wojna czerwonej I różowej róży. — Brzę- 
czący rezultat. — Widmo zsemityzowania. — „Caveant 
consules !...* 

Wielkiej i naprawdę podniosłej uroczystości był 
widownią Truskawiec w dniach 4 i 5 sierpnia. Od- 
było się tu uroczyste odsłonięcie pomnika Adama Mi. 
ekiewicza. Myśl podjęta przed dwoma niespełna laty, 
aby i Truskawiec uczcił setną rocznicę urodzin wie- 
szcza pomnikiem jego, obecnie stała się jnż ciałem, 
Prześliczne z białego marmuru popiersie największego 
z poetów polskich dłuta Tadeusza Barącza spogląda 
już dziś w parku, zwanym „Adamówką* z kamien- 
nego wzniesienia na cały Truskawiec, korzący się 
z pietyzmem u stóp władcy pieśni. 

Że ten pjetyzm dla króla poetów nie jest tylko 
czezem i pustobrzmiącem słowem, tego dowodem był 
przebieg uroczystości Mickiewiczowskich, urządzonych 
„ex re“ odsłonięcia pomnika. Rozpoczęły się one kon- 
certem Miekiewiczowskim, urządzonym w ubiegłą so- 
botę. Na tle zieleni ustawiono popiersie posty. Wśród 
uroczystego nastroju, jaki widniał na twarzach pu- 
bliezności, która szezelnie wypełniła salę, wieczór 
rozpoczął wstępnem przemówieniem dr Krzyżanowski, 
tutejszy lekarz zdrojowy. Z kolei nastąpiła gra na 
wiolonczeli prof. Kratochwila, śpiew pani Hansenbie- 
kel, gra na skrzypcach panny Łackiej i deklamacja 
p. Winiarskiego (Reduta Ordona). Sensacją wieczoru 
były trzy sonety krymskie, które p. Czesław Krzy- 
żanowski wygłosił na tle orkiestry do muzyki monin- 
szkowskiej, jako też „Warjacje* Saint- Saensa, które 
„na dwa fortepiany* wykonali pp. Bartmański i Cz. 
Krzyżanowski. Wszystkie te produkeje nagrodzono 
burzą okłasków. Na końcu samym odsłonioao żywy 
obraz układu prof. Kratochwila, przedstawiający „Po 
bitwie za wolneść*. 


2 dnis 9 Sierpnia 5 


Najbliższy dzień tj. niedziela 5 sierpnia rozpo: 
częła się hejnałem i pobudką, którą zagrały połączo: 
ne orkiestry, stryjska i tntejsza zdrojowa. O godz. 9 
rano odprawiono uroczyste nabożeństwo, po którem 
ks. Śliwak wygłcsił okolicznościowe kazanie. Była 
godzina 10 rano, kiedy długi i różnobarwny wąż po- 
chodu wyruszył z kościółka przez aleje zakładowe do 
parku Adamówki. Na czele postępowały połączone 
orkiestry. Potem szła dziatwa z okolicznych szkół, a 
za nią przeróżne deputacje i delegacje z wieńcami. 
Ogółem niesiono 14 wieńców, jak od obywateli m. 
Buczącza, cd Rady gminnej Stebnika i Bnczacza, od 
grona tutejszych lekarzy zdrojowych, od wydziału 
klubu truskawieckiego it. d. Za wieńcami szła czwór- 
kami w imponującej liczbie młodzież gimnazjalna, wre- 
szcie publiczności spory zastęp. Przy dźwiękach na- 
rodowych utworów imponujący ten pochód zdążał ku 
pomnikowi. 

Kiedy wszyscy znaleźli się już u jego atóp, prze- 
mówił najpierw prezes komitetu Mickiewiczowskiego 
dr Krzyżanowski. Przy końcu jego przemówienia spa- 
dła zasłona i oczom naokół stojących ukazało się po: 
piersie wieszcza z tych czasów, kiedy to „spoglądał 
wsparty na Jndahu skale !*... 

Pomysł ani trochę nie szablonowy i biorący z miej- 
sca widza właśnie tą swą oryginalnością. Imieniem 
obecnego zarządu przyjął pomnik „w wieczną opiekę“ 
dyrektor wizerski. Przemówił jeszcze imieniem mło- 
dzieży akad. Milko, potem fotograf ze Stryja zrobił ~ 
parę zdjęć i pochód wyruszył z powrotem ku zakła- 
dowi. Po drodze rozdano między lud i dziatwę kil- 
kaset obrazków z Matką Boską Częstochowską z na- 
pisem: „Na pamiątkę odsłonięcia pomnika Adama 
Mickiewicza w Truskawcu 1900%. 

Popołudniu w parku zakładowym odbył się festyn 
z tombolą. Przebieg tego festynu, niewiele odbiega- 
jący od wielkomiejskiego schematn, miał tę dobrą 
stronę, że był wielce w rezultacie rentownym. Gdy 
się już dobrze ściemniło, spalono przeróżne sztuczne 
ognie, a wszystkie wille zamigotały skrzącem się 
światłem iluminacji. 

O dziesiątej nastąpił, urządzony w wielkiej sali 
klubu, bal. Otworzył go polonezem dr Krzyżanowski, 
idący w pierwszej parze z panią Antoniową Małecką, 
żoną Nestora naszych pisarzy. Do kadryla stanęło 
30 par. Tafńczono do 4 rano. Bal był w całem tego 
słowa znaczeniu udały. Co do osoby królowej tylko 
nie zgodzono się. Były dwa stronnictwa. Jedni ekrzy« 
knęli królową pannę Radońską z Poznańskiego, dru- 
dzy pannę Czajkowską. Mała (i często trafiająca się) 
wojna różowej i czerwonej róży... 

Sirona fiaansowa tych uroczystości równie ślicznie 
dopisała. Zebrano około 1.600 koron, które przezna: 
czono na pokrycie kosztów pomnika. Ogółem biorące 
na brak ożywienia tradno narzekać, jak zawsze tak 
i cbecnie, w Trnskawen. Bawi tu teraz przeszło 
1.000 osób, a drugie tyle bawiło w sezonie pier- 
wszym. Niə brak i krwi błękitnej (księstwo Adamo- 
wie Sapiehowie, hr. Komorowscy i inni). Wieczorków 
i produkcyj artystycznych w bród. Był Barącz, Chór 
akademicki lwowski, przyjeżdża  „Echo*, Fischer 
i t. d. Ogólne tylko i nieopisane obżałowanie i ża- 
łość wywołała tn wiadomość, iż p. Siennicka ze swą 
przygodną „drużyną Melpomeny* niedopisała i do 
Truskawca nie przyjedzie. (O fallax spes humana, 
czyli roń łzy narodzie, spragniony wrażeń boskiej 
sztuki dramatycznej... 

Aby ukoić owładające mną z tego powodu bez- 
brzeżne zasmucenie, przywodzę sobie czemprędzej 
z okrutną przykrością na myśl, jako Truskawiec z każ- 
dym dniem niepomiernie... żydzieje. Zwabieni „dobro- 
działością* wód i źródeł „nasi najserdeczniejsi* zaczy- 
nają tu napływać w tak przerażającej liczbie, że 
chyba chrześcijańskim kuracjuszom w przyszłości „skre- 
pirować* przyjdzie. Zarząd zakładu, choć i żydzi dlań 
są mocno rentowni, powinien pamiętać, że ta okolicz- 
ność może mu wystraszyć osobników z przeciwnego 
bieguna społecznego, czyli Chrześcijan. „Caveant con: 
gules !..* 

Uwaga to może za cierpka, ale nie godzi się 
obwijać prawdy w zaciemniające zwoje bawełny fra. 
zesów tam, gdzie chodzi o najsympatyczniejszy za: 
prawdę zakład kąpielowo-zdrojowy Galicji wschodniej, 
„Marienbadem* i „Nanheinem* słusznie i bez blagi 
nazwany. Jeżeli zaś kiedy, to teraz zarząd trnska- 
wiecki powinien baczyć na to, ażebywidmo zsemity” 
zowania zakładu (to co spotkało jnż Rabkę, Skole, 
Zimnowodę, a poczęści i Krynice) odwrócić od Tru- 
skawca wszelkimi możliwymi przeciwzapobiegaw- 
czymi środkami. 

Jeżeli kiedy to teraz, gdy na ukończeniu znajdu- 
je się budowa nowych łazienek, gdy iażynjer Machan 
ze Lwowa kończy kładzenie żelaznego rurociągu dla 
wody siarczanej i słonej, kiedy Rada powiatowa za- 
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czyna myśleć już na aerjo o pnszczeniu nowego tra- 
ktu wokoło zakładu a nie jak dotąd było przez sam 
zakład, to teraz — raz jeszcze powtarzam — niech 
aerjo pomyśli zarząd mad tem, aby kuracjusze chrze- 
ścijańscy, jak najmniej mieli do czynienia z konie- 
czności ehoćby, z osobnikami, zdobnymi w pejsy, za- 
krzywione nosy, bezbrzeżną arogancję i woń czoanka, 
jakoteż cebuli. Caveant consules !,.. Znajomy. 


Wojna w Południowej Afryce. 


LONDYN 9 sierpnia. (Tel. B. K.). Lord Ro- 
berts telegrafuje z Pretorji z dnia 7 b. m, że 
ma silne podstawy de obawy, iż załoga angiel- 
ska, stojąca w Elandsriver, została wzięta do 
niewoli. 

Lord Kitchener ściga oddział boerski pod ko: 
mendą jenerała Deweta. 


Wojna chińska. 


LONDYN 9 sierpnia. (Tel. pryw.) Trudności, 
jakie nasuwa sprawa chińska, pomnożyły się o 
nową. Mocarstwa nie chcą zgodzić się na to, 
aby Anglja wzięła na siebie wyłącznie obronę 
ujść Yangtsekjangu i Szanghaju. Znany komuni- 
kat rosyjski jest miarodajny w tej mierze. Sto- 
sunek Anglji ochłódł w ostatnich dniach nawet 
z Japonją. 

Priteyard Morgan prosił Li. Hung-Czanga, aby 
wyjednał swoim wpływem dla uniknięcia wojny 
wpuszczenie wojska eurcpejskiego do Tonkinu i 
wywiezienie cudzoziemców do Tientsinu, skąd 
należałoby prowadzić układy. Li- Hung- Czang 0- 
świadczył, że to być nie może; jeżeli wojsko 
cudzoziemskie posunie się naprzód, Chinom nie 
pozostaje nic innego, jak bić się. 

Wicekról Szantungu Yuan szii-Kai otrzymał 
rozkaz, aby pod grozą uwięzienia go niezwło- 
cznie przybył do Pekinu. (Oczywiście książę 
Tuan i jenerał Li-Ping-Heng chcą dostać w swo- 
je ręce obie głowy stronnictwa umiarkowanego, 
Li. Hung- Czanga i Yuan-szii-Kaja. Przyp. red.) 

Do Sianfu przywieziono wielkie zapasy złota 
i srebra. Są to widocznie części skarbu cesar- 
skiego. 

BERLIN 9 sierpnia. (Tel. pryw.) Słychać 
ze źródła pewnego, że wyszedł rozkaz sformo- 
wania drugiej dywizji wschodnio- azjatyckiej (pierw- 
sza wypływa obecnie do Chin pod komendą jen. 
Lessela; przyp. red.) 

Z dziesięciu parowców, które z niemieckim 
korpusem ekspedycyjnym, liczącym około 13000 
ludzi na pokładzie, opuściły pomiędzy dniem 27 
lipca a 4 sierpnia Bremerhaven, pierwszy ma 
przybyć do Taku w dniu 7 września, ostatnie w 


dniu 19 września Ponieważ okręty „Frankfurt“ | 


i „Wittekind*, które odpłynęły do Chin w pierw- 
szych dnia lipca, wioząc dwa bataljony morskie, 
przybędą do Taku już w dniu 17 sierpnia, prze: 
to w dniu 19 września cała siła wojenna Nie- 


miec, wysłana do Chin, będzie znajdowała się | 


już na terytorjum chińskiem. 

LONDYN 9 sierpnia. (Tel. B. Kor.) „Daily 
Mail* donosi z Czifu z datą 7 b. m., że wojska 
rosyjskie zniszczyły dzielnicę chińską w Niucz- 
wang. 


WIEDEN 9 sierpnia. (Tel. B. K.) Cesarz za- 
rządził, aby żałoba z powodu śmierci króla Hum- 
berta, została zawieszona na czas uroczystości 
70-letnich urcdzin cesarza w dniu 18 sierpnia. 

MEDJOLAN 9 sierpnia. (Tel. pryw.) Po- 
wstała ta kwestja, czy Bressi nie jest dziedzi- 
cznie obciążony w kierunku obłąkania, gdyż z2- 
chowanie się jego jest bądź co bądź nienormal- 
ne. W tej sprawie zabrał głos poseł do parla- 
mentu Angiolini, który, będąc lekarzem, zna od 
lat rodzinę Bressiego i twierdzi, że rodzice mor- 
dercy nie chorowali na choroby mózgowe, ani 
na nerwy. Ojciec umarł na udar sercowy, matka 
zaś na chorobę wewnętrzną. Wobec tego poczy- 
talność Bressiego nie ulega wątpliwości. 


Odpowiedzi od Redakcji. 


* W. L. w Krow odrzy. List otrzymaliśmy. 
* M. B. w Myślenicach. Pro imy o dokładne objaśnie- 


Apteka E. Hellera 


Sklad materjałów aptecznych, — Kraków, Grodzka 28, 


Poleca i wysyła odwrotną poeztą, nie licząc opakowania: 


GŁOS NARODU* 
Rozkład jazdy na kolejach państwowych 


Z Krakowa odchodzą: 
1) W stronę Lwowa I Podwołoczysk: 
1) Pospieszny 6:31 rano; 2) Osobowy 8'10 rano; 
8) Osobowy 11:00 rano; 4) Pospieszny 2'49 po poł.; 
5) Osobowy 6:15 wieczorem (tylko do Tarnowa); 
6) Pospieszny 8'48 wieczorem ; 7) Osobowy 9'15 wie- 
czorem ; 8) Osobowy 10:50 wieczorem, 


2) W stronę Skawiny przez Pcdgórze-Płaszów 

1) Osobowy 10:20 rano (tylko od 1 czerwca do 
30 września); 2) Osobowy 5'25 po południu; 3) Oso- 
bowy 10:20 wieczorem. 


3) Z Podgórza-Płaszowa do Oświęcimia 

1) Osobowy 3:21 po południu; 2) Osobowy 535 
wieczorem; 3) Osobowy 9:10 rano (tylko do Skawi- 
ny); 4) Osobowy 7:50 wieczór (tylko do Skawiny); 


4) W stronę Suchej, Chabówki, N. Sącza, N. Za- 
górza, Husiatyna : 

1) Osobowy 10:20 wieczorem (tylko do Skawiee); 
2) Osobowy 10:20 rano (tylko do Chabówki od 1 
czerwca do 30 września); 3) Osobowy 5:25 po po; 
(tylko do Chabówki); 4) Osobowy 5:15 wieczór (tylko 
do Skawiny); 5) Osobowy 8:55 rano; 6) Osobowy 
8:00 po poł. (tylko du Skawiny); 7) Osobowy 7:38 


5) W stronę Wieliczki: 


l wieczorem, 
1) Osobowy 8'10 rano; 2) Mięszany 1:25 popol. ; 
8) Mięszany 9:30 wieczorem. 
6) W stronę Nowego Sącza, Muszyny 
przez Tarnów-Stróże : 
1) Pospieszny 6:31 rano; 2) Osobowy 11:00 rano; 
8) Pospieszny 2:45 popoł. (tylko do Stróż); 4) Oso- 
bowy 6:15 wieczorem (tylko do N. Sącza); 5) Oso- 
bowy 10:50 wieczorem. 
| 


7) W stronę Zakopanego: 
1) Osobowy 10:20 przed poł.; 2) Osobowy 5:25 
popoładniu (w dnie przedświąteczne). 
8) W stronę Kocmyrzowa: 
1) Osobowy 8'30 rano; 2) Osobowy 1:50 popol. ; 
8) Osobowy 8:00 wieczorem. 


Do Krakowa przyjeżdżają : 


1) Od strony Lwowa i Podwołoczysk: 

1) Posp. 6:55 rano; 2) Osobowy 130 popoł.; 
3) Posp. 2:24 popoł.; 4) Osob. 6:25 wiecz.; 5) Posp. 
9:38 wieczorem; 6) Osob. 4:40 nad ranem; 7) Osob. 
8:42 rano. 

2) Od strony Oświęcimia i Skawiny : 

1) Osob. 3:35 popoł.; 2) Osob. 8 10 zrana, (Do 
Podgórza-Płaszowa): 3) 6:20 rano; 4) 3:20 popoł.; 
5) 7:55 rano; 6) 10:20 przed poł.; 7) 4:30 popol. ; 
8) 9:10 wieczorem — wszystkie osobowe. 


3) Od strony Husiatyna, Chyrowa, Iwonicza, 
Jasła, Nowego Sącza, Suchej: 

1) 8:10 rano (od strony Płaszowa) ; 2) 3:35 po- 
poł. (od strony Płaszowa) ; 3) 6'40 rano; 4) 10:40 
przed poł.; 5) 4:50 popoł.; 6) 9:38 wieczorem — 
wszystkie osobowe. 

4) Od strony Wieliczki : 

1) 8'42 rano; 2) 11*15 rano3) 6:50 wieczor. — 
wszystkie osobowe. 

5) Od strony Muszyny przez Tarnów : 


1) Osob. 1:30 pepoł.; 2) Osob. 6:25 wieczorem ; 
8) Posp. 9:38 wieczorem; 4) Osob. 4:40 zrana. 


| 6) Od strony Zakopanego: 
1) 3:35 popoł.; 2) 8:10 zrana (w dnie poświąteczne). 
7) Od strony Kocmyrzowa: 


1) 7:40 rano; 2) 1:00 w południe; 3) 7:10 
wieczorem. 


Szanownych prenumeratorów prosimy uprzej- 
mja o wczesne wznowienie przedpłaty, która wy: 
nosi : 


W Krakowie: za sierpień 2'70 k., do końca 
roku 13:30 k. 


„GŁOS NARODU 
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Nr. 180' 


Na prowincji: za sierpień 3:40 k., do końca: 
rokn 17:00 k. 


Dworek z ogródkiem 


w śródmieściu położony, jest z welnej 
ręki do sprzedania. Bliższej wiadomości 
udziela kancelarja adw. dra Romana Ła- 
wrowskiego, ul. Grodzka Nr 3. 
1768 


Ślubne jedwabne suknie złr. 10:50 


i wyżej! 14 metrów z przesyłką opłatną ocloną. 

Próbki odwrotnie, tak z czarnych, jak białych 

i kolorowych „Jedwabiów Henneberga* od 45 
ct. do 14 złr. 65 ct. za metr. 

5 G. Henneberg, 937 

Seidenfabrikant, k. u. k. Hoflhrnt. Zürich. 


Ważne dla chorych i rekonwalescentów. 


Przy zastosowywaniu środków leczniczych, odżywczo- 
wzmacniających siły ludzkie, po operacjach hirurgicznych,. 
w ogólnem osłabieniu i różnych podobnych przypadkach, 
wymagających wzmocnienia sił organizmu, z wiełkiem i 
nader skutecznem powodzeniem polecane bywają przez 
powagi lekarskie WINA GRECKIE, gdyż są zupełnie 


czyste i naturalne, zarówno bardzo smaczne i przyjemne,. 


tak, że nawet najwrażliwsze osoby z przyjemnością je u- 
żywają. Własnością Win Greckich jest to: że są zupełnie 
naturalne i zupełnie zdrowiu nieszkodliwe, jak poniżej a- 
naliza wykazuje, natomiast silnie wzmacniają siły organi- 
zmu, przywracając apetyt i regularne trawienie, zaś przy 
użyciu nie sprowadzają gorączki, jak to ma miejsce przy 
używaniu innych win. 

Dla wyboru poleca się: 
Wino Greckie słodkawe „Mavrodaphne* czerwone 

„ 7 „Małwazja” białe 

niesłodkie „Achajer*  „ 
WINA GRECKIE są do nabycia: 
W wyłącznym Głównym „Składzie Win Greckich* 

Kraków, Jagiellońska 7. 
Wysyłki na prowincję załatwia odwrotnie. 


ces. król. Chemiezno-fizjologicznej Stacji doświadczalnej dla. 
uprawy Wina w Klosterneuburg koło Wiednia. 


Wino MAVRODAPHNE zawiera: 


Waga specyf. 1.0453 | Cukru . 13.95 Grm. 
Alcohol . . 18.84 Grm. Glyceryny . 1,04 p 
Extract . . 16.64 a Popiołu . . 0,287 ,„ 


1 
Kwasów woln. 0.51 s | Kwasu fosfor. 0,0589 , 
Kwasu siarkowego s « . « . « « 0,0878 Grm. 

Co odpawiada objętn. siarkanu potażu 0,860 „ 
Podług rezultatów rozbioru nie zawiera wino to żadnycie 

obcych, albo zdrowiu szkodliwych składników. 
Klosterneuburg, dnia 25 lipca 1896. 


byrch or: Piaf. Dr L Roesler m. p. 


SKŁAD FORTEPIANÓW 
W.Barabasz i Sp. 


re apa 
ccc (GIER 


GIĘSDNYE ee 


szczawa alkaliczna 


Odpowiedzi w interesach prywatnych 
niedotyczących inseratów, udzielam tylko 
za nadesłaniem marki na 20 halerzy. 

Z poważaniem 
Jan Strycharski 


1560 Kraków. 


Choroby skórne, weneryczne i pęcherzowe leczy 
wielołetai specjalista 


Dr TADEUSZ MAYZEL 


b. sekundarjusz szpitała św. Łazarza i klinik wiedeńskich. 

Ui. Fiorjańska Nr 55 I piętro, dom Wgo Kulczyńskiego. 

Godziny ordynacyjne 10—12 i 2—5. (Dla kobiet wyłąę 
cznie od 4'/—5). 1788. 


o nnn 

Pastylki demtolinowe jedna pastylka rozpuszczna w szklance wody daje znakomitą anty- 
septyezną wodę do ust (słoik 50 sztuk = 1 kor.). 

Essencja łopianowa przeciw wypadaniu włosów wypróbowany, pewny skutek 1 kor. i 2 kor. 


Wina lecznicze na starej maladze wszystkie gatki 2 kor. 40 h. flaszka. 


Speejalneśei wszystkie krajowe i zagraniczne wody mineralne. 
Pasta do zębów dentolinowa czyści jak proszek bez mydła, tuba 30 ct. 
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Nr. 180. 


W najgłębszej pokorze 


ze łzami udaję się do Łaskawych serc 
Publiczności, jestem nieszczęśliwą wdową 
po nauczycielu ludowym z obłąkaną cór- 
ką od lat kilru umysłowo niedołężnie, 
nieuleczalną i w suchotach, a niemając 
znikąd pomocy, przeto udaję się o łaska- 
we wsparcie — mieszkam wspólnie i nie 
mam czem ubogiego kącika zapłacić — 
zaDobrodziei gorąco modlić się będę. 


Æ najgłębszą pokorą 
d Rozalia Wicherek 


ulica św. JanaNr. 9, Il-gie piętro, 
w oficynie. 2360 


Mężczyzna 
dat 22, biegły w korespondenoj! niemie 
ckiej, obznajomiony z mani ulacjami biu 
rowemi, posiadający wyrobione pismo i 
biegły w pisaniu na maszynach wszel 
kiego systemu, poszukuje stałej posady 
od 15 września b. r. w większym domu 
handlowym, fabryce lub kantorze. Łaska 
we zgłoszenia pod adr.: „Rudolf Schwalbl 
Kraków. ul. Lubicz L. 7.“ 2153 13 


Naleszły z gór Harcu 
wielki transport naj- 
lepszych , 


KANARKÓW 


(Hodowla Trat'ego z St, Andreasbergn), 


ktory został nagrodzony złotym miał 
łem aa wystawie „Kanarja“ w Lipsku, 
Polecam Pp. Hodowcom i Amatorom 


po 5, 8, 12 i 15 złr. za sztukę. 


Na prowincję wysyła odwrotnie za 
zaliczką, ręcząc za dostarczenie z dro- 
wych na miejsce przeznaczenia, 


Hodowla Prawdziwych Har- 
ceńskich Kanarków 


JAN SZUFA w Krakowie, 


ul. zaw L. 38. 2064 


Ekstrakt orzechowy £ 


do farbowania siwych włosów 


wynalazku Juliana Józefowicza 
perfumera. 


Jestto najlepsza roślinna farba, któ- 
rą można w przeci 10 minut u- 
farbować posiwiałe włosy na kolor 
czarny , grip te p BZAKY 
i blond. 
We Lwowie u p. J. Friedricha i A. 
Beacocka ul. Hetmańska L. 4i u Jg. 
Jahla, Hotel Europejski; w Krako- 
wie u Reima i Spółki, Rynek główny 
linia A—B, J. Hanaka i Ski dro- 
guerja ulica Szewska, Fr. Zopotha 
drognerja ul, Sienna 12 iu R, Wi- 
skidy plac Marjacki; w Wiedniu u 
Calderary i Bankmanna. — Cena & 
flakonu kor. 3, fiakoniki prótne $ 
1 kor. 20 gr. — Przesyłka i i główny 8 
skłąd: w Warszawie, ul. Newe Sena- 
terska 2. 1422 13 0 
GBGWÓOLWGWOCB LBGBAGBREB 


| 
| 


ROWERY 


znakomitej dobroci 
z stali angielskiej, marki zagranicznej. 
pneumatyki, najnowszej konstrukcji, osta 
tni model r. 190), ze wszystkimi przybo 
rami, z dzwonkiem ilatarką, ze względu 
na koniec saizonu, po zniżonych oenach. 
_ to jest po 85 i 95 fl, — do sprzedania 
w głównym Składzie Maszyn I Rowerów 


R. PAWŁO WSKIEGO 


dawniej I. IWANICKIEGO 
w Krakowie, Gt. Rynek L. 18 
Sprzedaż na raty wykluczona | 


NAJNOWSZE 


karty llustrowane!| 


ubileusz H. Sienkiewicza 10 kart, 
z obrazów J. Matejki (15 sztu*) 

Karty z ob:azów Grottgera, Kossaka, 
Lóffiera i innych artystów, 

Karty tkane, jedwabne, 

Karty wytłaczane (relief), 

Typy ludowe, najnowsze widoki Krako- 
wa, karty okolicznościowe i t. p 


poleca HANDEL 


JANA EKIERA 
Kraków, Karmelicka L. +7 
Kolekcje wzorów od 50 ct. wz 
yła się za nadesłaniem należy ości 4 w 
znaczkach pocztowych. 2381 


+. 


„GŁOS NARODU.“ 


| SAPOMENTHOL 


(MAŚĆ SAPOMENTHOLOWA) 2302 
nacieranie ból uśmierzające, wyrobu EUGENIUSZA MATULI, 
aptekarza w RADOMYŚLU koło Tarnowa. 


Dostać można w każdej większej aptece 
po cenie: Słoik próbny 1 kor. 40 hal. 
słoik duży 5 kor. — Po otrzymaniu na- 
leżytości lub za zaliczką wysyła wprost 
2 razy dziennie apteka w Radomyślu 
koło Tarnowa. — Przesyłając pieniądze, 
dołączyć należy na przekaz 12 hal. ana 
przesyłkę ofrankowaną 60 hal. — Na 
słoik próbny z przesyłką franko 1 k. 85 h. 

Celem ochrony przed naśladownict- 
wami proszę żądać wyraźnie: „Sapo- 
mentholu wyrobu Eugeniusza Matuli* 
i przyjmować tylko oryginalny w opa- 
kowaniu jakie przedstawia rysunek 
zmniejszony tu obok się znajdujący. 


Dwaj uczniowie ; 
w zakres masarstwa zostaną zaraz 
przyjęci. Fra Sojecki, Zywiec. 
3 


Bispedytorka pocztowa 


poszukuje umieszczenia, 
gdzieby mogła odbyć praktykę te- 
legraficzną. Adres: „Ekspedytorka 


2 


s j Pote restante Tarnów. 2392 2 2 
Do sprzedania 


ibryczka 


i 
s na resorach, ay g fabryki | 


(w Grabownicy, za 75 złr. w. a., | 
lu „stróża pry ulicy Franciszkań - | 
1. w Krakowie. 2394 2 3 


Ogłoszenie licytacji. 


tus Exquisit! 


w handlu kolonialnym 
A—B 


Dnia 16 sierpnia 1900 od- 
będzie się publiczna licytacja celem od- 
dania w przedsiębiorstwo budowy Bursy 
gimnazjalnej w Bochni. 

Cena wywołania wynosi 56.000 kor. 

Oferty przy dołączeniu wadjum w 
kwocie 2,800 koron należy wnosić naj- 
dalej do dnia 16 sierpnia 19C0 do go- 
dziny 12 tej w południe do Dyrekcji ck, 
Gimnazjum w Bochni, gdzie również w 
godzinach od 10-tej do 12 tej rano pla- 
ny, kosztorys i bliższe warunki przej 
rzane być mogą. 


EW Linia 


iry 


najczyściejszy, bezwonny, filtrowany 975% T 
LU 


Na owocowe 
J. F. Fisch e r 


Hu 


LWydziału Towarzystwa B 
Eare 


Lodownia duża 


nowa, na paręset flaszek i różne artykuły 
bardzo tanlo s sprzedania. — Wiado- 
mość w handlu A. Zegndłowicza 

w Krakowie, Mały Rynek. 2372 


PANNA 


z dobrem pismem, znająca buchalterję, 
poszukuje A zajęcia w 


Subiekt cukierniczy | 


zdolny, pracowity, znajdzie rosadę zaraz 
w cukierni J Schumachers N-pcy 
w Rzeszowie, Oferty pod adr: „Zygmunt | | 
Jaśkiewicz Rzeszów“; nieuwzględnione 
pozostaną bez odpowiedzi. 2396 


biurze lub u PP. Adwokatów. Paa ii 
zgłoszenia upraszam pod: L. „100“ onom | 
Kraków poste restante, 2383 30 


Na wieś w pobliżu Krakowa | zawaler lub b :zdzietny wdowiec, w ére- | 


dnim wieku, praktycznie wykształcony | 


potrzebna zaraz 2390 2 2 fẹ prowadzeniu roli, zmajdzie zaraz, 
© posadę w Zarządzie dóbr Przybradz 
OS od nl p. Zator, za poprzedniem przedstawie- 
niem niem sig, 2398 3 3 ___ 33 
do zarząda mleczarni. Wiadomość 


Honorarjum 200 koron 


przeznaczam każdemu za wyrobienie po: 
sady: pomocnika handlowego, lub też 
biurowego, z daiem 1 go Września b. r. | 
R:ecz zupełnie na serjo i bez blagi trae 
jktuję. — Zgłoszenia nadsyłać proszę do 
ZE inseratowego „Głosu Narodu* dla 
Zgody 200. 244072 3 


w handlu Ignscego Woyciachow 
skiego Kraków, Szpitalna L. 19. 


2 Praktykantów 
zamiejscowych, z ukończoną I szą lub 
II-gą gimnazjalną klasą, przyjmie bandel 

Jakóba Piekły w Podgórzu. 

2403 2 


Z DYSTYLARNI 


Dra Jana Zdunia i Spółki 


z Raby wyżnej. 


Tarniówka, poleca 


c" Win Greckich“ 


Kraków, ulica Jagiellońska L. 7. 


ETEA ES 239930333] 


„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY.“ 


0008008020800000008080300800 


Wódki zdrowotne 


Winiak, Jałowczak, Borówczanka, Ży- T 
tniówka, Kontuszówka, Kminkówka, Gorzka, 


| Praktykant handlowy 


znajdzie zaraz umieszczenie w han- 
dlu korzennym i delikatesów E. 
Staszkiewieza w Krośnie. 2406 


Zarząd dóbr Nart, poczta 
Kamień, potrzebuje 


gorzelnika 


na ordynarję zaraz, któryby się ró- 
wnocześnie zobowiązał być pomo= 


i cnikiom gospodarczym. 2404 2 3 


Clayton'a 


4-konny kierat dzwonowy, przewo- 


źny i młocarnia dająca czyste zboże, | 


Umr ath’a 


2-konny kierat i młocarnia sztyfto- 


wa z wytrząsaczami 


I 
do sprzedania. 


Zarzad dóbr Głogoczów 
2405 25 p. Mogilany. 


Pijcie 


tylko _ 1608 


Auderdoriską 


naturalną szczawę 


najlepszą i najtańszą wodę le- 
ozniczą i stołową ze śródłe 
„Marji Teresy“. 
Skład główny 
Kraków, Jagleleńska 7. 


Praktykant 


joat potrzebny do handlu korzeni i de- 
ikatesów Julinsza Holzera w 
Rzeszowie. Pierwszeństwo mają ci, którzy 
w takim handlu byli. 2403 2 4 


Sklep narożny 


w Krakowie, rog ul. Topolowej Nr. 23 
| Arjańskiej, w bardzo dcbrom i przystę ę- 
pues położeniu, szczególnie nadaje się 
da IP. Rzeźników, jest każdego czasu 
' pod korzystnymi warunkami do wy: 
najęcia. — Bliższa wiadomość na 

miejscu. 229 22 


Urząd pocztowy w Gliniku 
maryampolskim poszukuje zaraz - 


„rutynowanej exspedytorki 


do samoistnego prowadzenia urzędu. — 
' Bliższej wiadomości udzieli urząd po- 
„cztowy tamże. 439 2 


| Koło Bielan 


korzystny folwark, z dochodem 
stałym 5.000 złr. netto, w ręku 
przemysłowca mo zący dać znacznie 
wiąkszy dochód, — jest z powodu 
stosunków familijnych, zaraz de 
sprzedania. 11:6 
Na zapytania pod: E. J. D. 1146 
do Działu inserat. „Głosu Narodu“ 
udzieli się bliższych wyjaśnień. 


„GŁOS NARODU.” 


Biuro ogłoszeń 
I wynajmu mieszkań 


Wład. Grabowskiego 


Kraków, ul. Gołębia 14 


POLECA 2415 


2 sklepy z mieszkaniem lub maga- 
zynem zaraz, + sb 7, Szewska 7, 
Mały Rynek 

' Pracownia ÀR na dole Szewska 7. 


| Pokój z meblami lub bez: Biskupia 8 


II p., Grodzka 8 TI p. i 14 III p, Smo- 
leńsk 19 i 24 I p., Gołębia 16 Hp. 
Graniczna 7 II p. Blichowa 20 I ję 
Kapncyńska 3 part. Basztowa 18 1 
27 part. i 25 I p., Siemir 05 
II p.ill I, św. Sebestjana 10 i, 
Wolska 13 I p., Długa 37 IN p., Garn- 
carska ]4 1 p. Szewska 7 i "14 nn 
p. i 16 II p., Florjańska 41 II p. i 
33 II p., Zwierzyniecka 25 part., Sła- 
wkowska 6 II p. Franciszkańska 1 
II piętro. 

% pokoje z przedp., z a lab 
L Warszawska 3 II i IM p., Kru- 
pnicza 13 I. p. KE ill p, 
Rynek 22 II p, św. Krzyża 3 H p. 
Podwale 2 II 2 ” Karmelicka 10 U Ps 
Sławkowska 12 I p., Wolska 3 part. 
i 30 II p. Podzamcze 3 I p., Gołębia 
5 parter. 

z Poker pee i kuchnia: Plac 

roble 15 IL p., Strzelecka 15 II p., 
osnów 19 1 p. Stradom 2 I p., 

arszawska 3 ILI p, Szlak 57 part., 
Basztowa 4 II p., (św. Gertrudy 7 
II p. z meblami), "Biskupia 10 part. 
Gołębia 6 I p., Ogrodowa 6 lI p. 
Krowoderska 51 III p., Starowiślna 
16 I p, Nad Rudawą 31 part, Ra- 
dziwjito wska 17 II p. i 21 part, 


s nek okoje; noca i kuchnia: Gro- 


KORA II p., Karmelicka 
41 * sa zlak 31 I 


p., Poselska ; 
part Krupnicza 13 I p. i 10 p. 
l. Groble 18 I p. Po wale 3 
Loretańska 4 H p., Pańska RE 
Czysta 9i 12 part. i 11 II p., Kr 
derska 54 i 51 I p., plac ES 8 
II p., Radziwiłowska 31 III p., Zwie- 
Bytiedii 25 I i II p, Staszica 10 
pet, Sławkowska 10 I p., Niecała A 
p., Michałowskiego 75 part. i II 
Jabłonowskich b Il p, Kanonicza 
part., Rynek kleparski 15 I p., Roto. 
ryka 12 Il p, Mały Rynek 1 I p., 
Czarneckiego 161 Ip 
4 pokoje przedp. i kasie Sienna 
3 Il p., Grodzka AlE Zwie- 
rzyniecka 2 21 Ii I p. i27 part. i 16 
I p. á. Anny 5 II p. Radziwiłłowska 
21 I p. i 2 part. ip i 4 I lob H 
pa Loretańska 4Ti II p, Karmali- 
cka 39 I p. áw., Krzyża 5 II p., św. 
Jana 13 II p., Bracka 6 i 10 H Ps 
Wiślna 31Ip., Długa 11 IM p, Krzy- 
wa 3 I iU p., Sroa 21 I p. 
i 23 part, Retory| ak Plac 
Groble 14 II p., A a 3iiıllp, 
Jabłonowskich 6 I p., Lenartowicza 
10 I p., Wolska ž I p., Zwierzyniecka 
21 Ii II p. 
5 Pokah, przedp. i kuchnia: y 
wa p. Warszawska 3 p 
Raki 8 part , Pla? Groble ie par. 
Jagiellońska 11 ITp. Starowiślna 1 I P» 
Lubicz 40 part., armolicka 43 I P 
pokoi, przedp. i kuchnia: Florjań- 
ska 53 I p., Szpitalna 33 a ilp 
i 13 iR "Dębniki 101 I p. i part. 
z ogrodem, Długa 43 I p., Starowi- 
ślna 6 DI p. 
7 pokoi, przedp. i kuchnia: War- 
szawska 3 LI p. Wolska 22 I p., św. 
Sebastjana 6 I p., Sławko «ska 10 I p. 


8 pokoi, przedp. i kuchnia: Garocar - 
ska 5 I p., św. Anny 3 I p, Strasze- 
wski-go 1 Ip. 


W drodze z ulicy Piotra Micha- 
łowskiego, przez Biskupią, do ul. Dłagie- 


zgubiono weksel 


opiewający na 24) koron, akceptowany 
przez pana Rajala & Syna, żyrowan 7 p 'zez 
Chrześcijańskie Towarzystwa składu drze. 
wa. Rzetelny znaJazca raczy złożyć po: 
wyższy weksel w dziale inserat, „Głosu 
Narocuś, przy ul. Jagiellońskiej, 2ł41 


Do łaskawych i lito- 
ściwych Serc Szan. 
P. T. Publiczności 


udaje się Karolina Zapała z czworgiem 
drobnych dzieci, pozostająca bez naj- 
mniejszego utrzymania i mieszkania 
o jakąkolwiek liteściw. "5 
pomoe 2300 4 
w celu uratowania swy.h dzieci od gło- 
du w jakim się znajdują. — Łaskawe 


datki prz iran, Karolina Zapała 
w domu . Maj w Krakowie, przy 
ul. Basztowej L 2 parter oficyny. 


8 „GŁOS NARODU“ _ 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ! OJCZYSTY“. „GŁOS NARODU*. Nr. 180 


Na sezon podróżny 


dla pp. Artystów I Amatorów 
sztuk pięknych: 

Kasetki Paapin do malowań 
olejnych 1 akwarelowych, 
Farby olejne i akwarelowe 
Pendzle. Werniksy, 
STALUGI POLNE SKLADOWE. 
Płótna malarskie, 
Książki i bloki do szkieowania. 
Paplery, kartony i deszczółki do 
malowania. 

Wyroby z drzewa oliwnego i ja- 
worowego do pomalowania, 


o ia c 


Polskie 


Lakiery, Kremy i Pasty 
do odnawiania i odświeżania żół- 
tych i czarnych bucików 
Środki do czyszczenia wszelkich 
plam, Plasterki na nagniotki 
„Meissnera* i „Wasmutha*, Pla- 
ster dla turystów „Lusera” 
Clavethyl tynktura na wh | 
Aparaty i wszelkie artykuły d 

robienia wody sodowej 
Linoleum 


EO oee a. O ——— —__ _.. —f —NNEWSB) 
Lakiery na kapelusze | REIA i Sp., Kraków 
> ya hento ry: ielo: Rynek gł. L. 37, 14 A-B, polecaja: 
ny, żółty i bezbarwny na wagę - 

Perfumy i Wodę kolońską oryginalną. Mydła, Wody 


i we flaszeczkach. Farby do far- 
bowania materyj i piór i Pudry toaletowe, Przybory do golenia i toaletowe, 
Środki kosmetyczne, 


Płaszoze gumowe — Płachty 
nieprzemakalne 
Papier, Lep i Trzaski na muchy, PRZYBORY DO RYBOŁOWSTWA 
Naftalina, Kamfora, Pieprz i liście Rakiety, Prasy i Torby do | Przyrządy gimnast. ogrodo- 
rakiet, Krokiety, Lawn- | we, Huśtawki Hamaki dla 
Tennis kompletny dorosł.idzieci Balony, Piłki 


Artykuły gnmowe i chirurpicznę 


do pielęgnowania chorych. 
Artykuły hygieniczne 
Czapki i kapelusze do kąpieli, 


Pantofelki kąpielowe 
Aparaty, Taśmy i Rękawiczki do 
nacierania ciała 
Środki kąpielowe lecznicze 
=| Chodniki i podusk gumowe dla 


Wiaderka do gaszenia-ognia i po- qrych 4 
jenia koni, Hydronety i siikaki Aparaty inhalacyjne system prof, 


paczulowe przeciw molom 
eraty 


Lakiery matowe i lśniące do u- [| Kule i kręgłe z drzewa Lignum sanetum, 
przęży, Krajowe nieprzemakalne | Kubki do podróży papierowe, gumowe i metalowe składane, 


smarowidło na skóry, Szczotki do Necesery podróżne, rzemyki do podróży, ogrodowe, Sikaweczki i rozpylacze Siegla 
mycia povozy, Irchy, Mydło do | Poduszki podróżne do wydymania, satynowe, pluszowe | do kwiatów, Lodownice do robie- Wanny gumowe składane do 
iodeł i skórzane 2412 | nia lodów, Arara do filtr. wody. podróży 


Dnia 8 t. m, na błoniach | 


_|Przyjmie za swoje| Fortepien z kamsm & , >, Zgubiono zegarek złoty, 


Dwóch Studentów 


(zaadoptuje) sprzedam za 60 złr. — Wiadomość 
ed h szkół hl 
karly Korespondi NOJN lub na wychowanie, pr T iae RAABA ul. Grodzka 1. 18 z złotym łańcuszkiem. | Solac o, kk | 
męzkiej, chętniej żeńskiej płci, cho- |= me E Ea z" === 6" Łaskawy znalazca raczy takowy ` inteligentna rodzina, w bliskości szkół 


mieszkająca, z całom utrzymaniem 
lub bez, pod przystępnymi warun- 


STUDENCI 


óby z nieprawego łoża, Rodzi- oddać do Dyrekcji kancelaryj I. kor- | 


z holdem dla Ojca Świętego 


z powodu 90-letniej roczni- 
cy imienin 


na urzędniera, bezdzietna, do- znajdą umieszczeni i troskliwą 0- 
brze sytuowana w Krakowie. —|piękę przy r dzinie inteligentnej 
Adresu udzieli pod śsisłą dyskrecją | pod przystępnymi warunkami, ul. 
lan Strycharski Kraków, ul. Ja | Garncarska Nr. 7, parter, miesz- 


=== (19 Sierpnia b. r.), === _-_____giellońska l. 7. 246015] kar T. 245015 kania L. 4. 2447 1 1 
sprzedaje po 10 groszy za sztukę K. Zi li > K. Zieliński 
Księgarnia katolicka le ińs l 
eptyk i mechanik, 


Dra Wład. Milkowskiego'» + »»» Kraków, A—B, 39. + « xx + 


Poszukuję starszej inteligentnej 


pusu, Stradom l. 14. I ptr. 


2451 F 
f 


kami. — Bliższe} wiadomości udzieli 
portjer przy uli: y Basztowej Nr. 3 


Organista w Krakowie, 2437 
trzeźwy, spokojny, już starszy wie- gba sprzedania zaraz 
kiem, z 80-0 letnią praktyką, po- = = 
szukuje posady na wsi lub mia- | kamienica 


steczku. za miernom wynagrodze- z trzema frontami, cała lub częścio- 
niem. „A. S. Nr. 88* poste rest.j wo w Podgólzi, ul. Lwowska l. 5. 


Stary Sącz 2443 15 Wiadomość u właściciela tamże 
na miejscu. 2454861 83 


OSOBY 


w Krakowie, Rynek 30. poleca obficie zaopatrzony MAGAZYN wyrobów E 


; AAA optycznych i mechanicznych. — Wykonuje wszel- 7 b naawa 
al A O kie urządzenia dzwonków elektrycznych i telefonów. — celnej i e T peia i. a 
nia katolickiego. 2414 amerykańskie Grafofony „Columbia“ od K. 80, wałki do wszelkich dzieci 2:49 1 2 


RE neu 27 | wa z, systemów, ograne K. 2:50, nieograne K. 1:50. :425 9 0 Władysław Bursztyn 
Nakładem Księgarni katolickiej | 


Sztuczne oczy ludzkie w znacznym wyborze. - Handel tow. _Fandel tow, korzennych w Ropczycach. 
Dr Wł. Miłkowskiego 


Wszelkie zamówienia okularów lub binokli ze szkłami kombinowa- | 


Poszukuje studentów 


na wikt i mieszkanie, zapewniając tro- 
skliwą i macierzyńską opiekę, na żąda- 
nie może uczeń celujący + If kl. gna 
dawać lekcje. Adres: u'ica Krótka L. 1, 
I-sze piętro w podworcu. 2452 1 6 


n ymi podług ordynacyj lekarskich wykonuje w przeciągu 24 godzin, 
| w koniecznych razach i wcześniej, we własnej szlifierni szkieł optycz- 


wyszła świeżo książka do z 4 ge ND ~ RY w Radniku nad Sanem, powiat Ni. 
Pan e Ea SVTS || lenie tywnie rr s oekin 1 
Ma © morgi t. j warzywny i owocowy, drzew 
Mod litewnik katolicki, LU BD 97 0 Rak 2(0 sztuk. Dom w d brym” stanie, 
zbiór modlitw najpotrzebniejszych |] SZA EE LA” oF ss- || pokoi matowanych, kuchni i EE 
zeważnie odpustami obdarzenych, ze- Ny + yt KA sieni, piw ica de pa ów studnia ną 
bea ie ulega wątpliwości Pić WO | Bom orki ale 
1 © Stacja kolei w wi ena J.L 
Katążeczka ta, PM, najwznio p L g © R w złr. a Z polem EWA morgi 3.400 złr, 


dlejsze modlitwy, drukowana ardzo 
starannie na najpię ewiejszym welinie 
e obwódką różową na każdej stronnicy, 
drobnemi ale wyraśnemi, bo zupełne 
nowemi txcionkami w formacie małym, 
kosztuje bez oprawy 3 korony, 7 oprawie 
gładkiej płótna angielskiego, brzegi 
pasowe 3 kor. 60 gr. »or. miękkiej 
z najlepszego szagrynu gładkiego, »czegi 
złocone o«rągłe 5 kor. i 50 gr, w ta- 
kiejże oprawie, brzegi niebieskie z linij- 
kami złoconemi ó kor., w takiejże Z 


Zgłoszen a wprost: Karol Hyłka w Niwl- 
skach, powiat Kolbuszowa 2144 1 4 


Dla Smakoszów! 


2247 


Dwóch Uczniów 


z dobrego domu, znajdzie umie- 
szczenie w handlu 2456 


E a wetlki 
W KRAKOWIE. 


. Serownia w Libuszy 


poczta Zagórzany 244513 
sprzedaje każdego czasu 


dobre sery i masło. 
DOM drewniany 


parterowy. o 8 miu ubikacjach z ogro 

dem 732[_] sążni, w Nowej Wsi Naro- 

dowej Nr. 31, do sprzedania 
ZALRZ. 2384 2 3 


Magistra farmacji 


że ¡rzez tysiące bezstronnych rolni- 
ków za pierwszorzędne hodowle uznane: 
żyto BAHLSENA „Tryumf* 
„ . BAHLSENA „Imperiał* 
» BAHLSENA „Elite* 
» BAHLSENA „Waza Tryumf“ 


nych, urządzonej z popędem motorowym, podług systemu metrycznego. A 


pszenica BAHLSENA perłówka 


są do nabycia tylko u hodowcy |] 


al ć w gatunku prawdziwym i oryginalnym. 


W własnym interesie proszę zażądać 2455 


Cennika oryginalnego hodowli Bahlsena. 


DOM ROLNICZO-PRODUKCYJNY 
ERNESTA BAHLSENA W KRAKOWIE 
Bluro nadawcze ul. Karmellcka 21 — m ae 23. 


Kto chce się dowiedzieć l co 
to jest prawdziwa, czysta, stara 


E E h | 
żytniówka 
niech pośle «s „Składu 
Win Greckich Kra- 


ków, Jagielońska Nr. 7, po 
Buteleczkę z r. 1886 


za 2 korony 
jt: będzie miał się czem dele- 


a. 


wie, brzegi złocone z pa txiana «xórzar ya 
zamiast klamerki 6 kor. i 50 gr.i w ro- 
zmnitych droższych oprawach. 1524 


W Kurime koło Bardyjowa 


mają Janicek Zuzanna i jej dzieci, ka 
żdego czasu za mierną cauę do sprze 
dania: 50 mergów reti, półtora 
morga « grodu i trzy domy mu 
rowane wraz z budynkami gospodarskimi 
i inwentarzem, albo w całości albo czę- 
śc:o0wo, — Bliższa wiadomość u Janickiej 
w Kurime na Hin" Komitat Saroser. 
2446 1 4 


Kilka Panienek 


mezęszczających do szkół, przyjmę na 
mieszkanie, zaj ewniając troskliw m oniekp: 
Na życzenie pomoc w nauce i udzielanie 


Ludwik Makowski, rymarz i uż mr 


w Krakowie, ulica Szpitalna Nr. 32 
poleca wszelkie wyroby rymarsko-siodlarskie, jakoteż wyroby 


ESY, n 178.8, dział go. galanteryjno - skórzane i podejmuje się wszelkich TeperACyj na zastępstwo lub stałą płacę, atd © tować. 1133 9 12 
„Głosu Narodu”. ŻAŁT 1 4 w zakres ten weł EBI, 23814 5 0 Anioła W ębicy. -2388 BEBITAMZLZTH TM 


4 = SB*G%G e - CAR a R [-1 s 
Orygi nalne Singera Kaszyny do Szycia. 
Oryginalne Singera Maszyny do Szycja są wzorem pod względem konstrukcji. 
Oryginalne Singera Maszyny do Szycia są niezbędne do użytku domowego i przemysłu. 
Ory ginalne Singera Maszyny de Nzycia sąw przedsiębiorstwach fabrycz. najbardziej rozpowszechnione. 
Ory ginalne Singera Maszyny do Szycia są niezrównane w działalności i trwałość ich jest wypróbowana. 


Oryginalne Singera Maszyny do Szycia nadają sie najlepiej do haftów artystycznych. 


Bezpłatna nauka wszelkiego szycia maszynowego, haftu ozdobn go, aplikacyjnego, oraz robót 
ażurowych: — Wielki wybór jedwabim w różnych kolorach. 


Dostarczamy elektromotory dla pojedynczych maszyn do domowego użytku. 


SIRGER Go Go Towarzystwo Akcyjne Maszyn do Szycia “re” G. Neidlinger 
Filie:  arnc 


== Kraków, ul. Szpitalna L. 40 naprzeciw teatru miejskiego. 
w naszych składach. *w Tarnowie, nlica Krakowska 4/5 — w Nowym Sączu, ulica Jagiellońska. === 
Uwa im a I mają stól lo wyb szycia, sprzedawane pod nazwa „Singera w Innych składach sa wyrabiane na sposób jednego z naszych dawniejszych systemów — maszyny te nie 

pólnego z naszymi wyrobami, nie dorównują o one yk Aż: yy działalności jak I trwałości najnowszemu syst. NASZYM jamiliinaich maszyn. | 

) POOGOCOOGOOGSOSCCGGGGS CCOOSOGSEOSSOC 

Właścicielka i wydawczyni : Józefa Rogo>zowa. Redaktor dpowiAdARiA * Jówt Mosch. 


gs 


Oryginalne Singera maszyny do 
szycią są do nabycia jedynie 


Innych składów w Krakowie nie mamy. 
‘kwew lu GIMOĄEJY M MOPEŁĄS youu 


W drukarni W. E, w Krakowie. 


